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Już jakby przywykliśmy do tegOp 
ż© co chwila coś drożojo. Rozumie¬ 
my. że nikt nam nie robi na złość 
podwyżkami cen, że ni© oszukuje, że 
to nieuniknione — ale przecież nas 
to irytuje. Ile można?! 

Z tremą wiąc infofmujemyp że 
„Świat Młodych" drożeje. Od 23 
Tłaja będzie kosztować 3500 rł. Ale 
prenumeratorzy nie muizą wyciąg 
dedaOtowych płeniądzy z kl^ 
izenł^ Umowa — rzecz święta. WniO’ 
sek z tego — warto zamawiać prenu- 
meratą. 
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Mściclelka 

Jesteśmy uczniami klasy VII 1^ liczą^ 
cej 25 esób. Nie uczymy się zbył dob- 
rz6, ale i nie najgorzej, brednia c»cen 
wynosi w naszej klasie 1^,6. Mamy pro¬ 
bierń z nauczycielką matematyki. Ostal- 
lio zrobiła się bardzo nerwowa i mści 
na niektórych uczniach. Za bardzo 
drobne błądy (np, pomyłka przy kon¬ 
struowaniu rysunków) stawia od razu 
jedynkę Może powodem jej złości Jest 
lakt, że ma trzydzieści lat 1 jest panną? 
Przecież zależy nam na ocenach, nie- 
dłupo skohczymy pcdstawówkąp a nau^ 
ką chcemy kontyrvuować. Poradźcie, co 
mamy robić? 

Skrzywdzeni 

Załylu/owałłście swćf Ust „t^śdcief- 
ka‘\ piszec/ą że nauczyciałka stę na 
Waa mści. W naszym /^zykłr sAowo 
.^mścić się" oznacza brać na ktmś od¬ 
wet za doznane od lego kogoś krzywdy, 
przykrości... Włęc /ak to jest? Czy Wa¬ 
sza matematyczka jest bezinteresow¬ 
nie złośliwym potworem, czy też od¬ 
płaca Wam po prostu pięknym za nado¬ 
bna? Zdobądźcie się na cnotę ¥ryrozo- 
miałości. Każdy od czasu do czasu ma 
dość — pomyślcie, na jak długo Wam 
starcza cierplłwaści dla niewyuczaine- 
go w pewnych apra¥rach młodszago 
rodzeństwa? Nawet nauczyciel odczu¬ 
wa potrzebę wytadowania się — szcza- 
góinie jeśU odnosi nieodparte wraże¬ 
nie, że rzuca grochem o ścianę, a jego 
uczniowie uparcie robią te same błę¬ 
dy.,. i nie ma z tym nic wspótnego stan 
cywiłny.^ycie kawaterem bądt panną, 
wę wcale jeszcze nie starczym wieku 30 
łat nie musi być oznaką nieszczęść iub 
braku stabilizacji w życiu osobistym. 
Pozostawanie zaś w związku małżeńs¬ 
kim nie gwarantuje posiadania n/esko- 
nczonychpoktadówcierpiiwości wobec 
nieuctwa i złośliwości wychowanków. 
A ca do stopni i Waszej przyszłości 

— czy naprawdę sądzicie. Że szóstka 
na świadectwie, gdy w głowie pustki, 
ułatwi Wam życie w szkote średniej? 

ZnoMu problem z przyiacioftą... 

Jestem wesołą, gadatliwą i towarzys¬ 
ką trzynastolatką. A jednak mimo t^h 
zalet (mam oczywiście I wady — np. 
ciekawość, ale niezbyt dużą) nie mam 
przyjaciółki. Od Ul klasy przyjaźniłam 
sią z Kasią — wspaniałą, rudowłosą, 
wiecznie roześmianą dziewczyną. Jed¬ 
nak nasza przyjaźń skończyła sią, {^y 
na scertą wkroczyła o rok starsza Syl¬ 
wia. Od tamtej pory odciąga ona ode 
mnie Kasią jak tytko może. A I Kasia 
jest dla mnie oschła, Jestem trcchą 
zazdrosne i nie przepadam za Sylwią, 
ale nie o to chodzi. Chciałabym, aby 
Kasia nie traktowała mnie Z góry I byta 
taka jak dawniej^ Co mam robić? Ja 
staram sią być dla niej miła i tolerują 
Sylwią. 

Porzucona 

Nic, niestety, nie trwa wiecznie 

— także przyjaźń miewa swój koniec, 
f wszystko wskazuje na to, że właśnie 
się on zbliża — nie pomogę żadne 
prośby ani wyrzuty. A nawet jeżeii Ka¬ 
sia znudzi się Sylwią (iub odwrotnie}, 
nigdy już nie b^zie tak jak dawniej 
— pamięć o tym okresie nieporozumień 
pozostarr/e. Znajdź sobie nową przyja¬ 
ciółkę..^ 

Ogłosz^nf^ 

Każdy, kto może mi udzielić infor¬ 
macji o adresie, numerze telefonu I na¬ 
zwisku Bartka z Bądzlna (chodzi do 
f klasy LO, stucha Oepeszu, Guna 
N'Roses i Metaliiki, ferie zimowe śpą- 
dzat w Jaworzu na obozie sportowym, 
nosi włosy ostrzyżor^e na Jeżyka) pro-, 
śzony jest o pilny kontakt z zakochaną 
Majką Kubicą {ul. Dworcowa 3Si*. By¬ 
tom}. 

Uwaga, taszyscy czekający na ogło¬ 
szenie wyników konkursu NKO T3. Pro¬ 
simy, zdobądźcie się na jeszcze trochę 
cierptiwości. Otrzymaliśmy bardzo du¬ 
żo Odpowiedzi, więcej niż się 5pcdz/e- 
watiśmy. Studiujemy ie wszystkie sta¬ 
rannie, ogiądamy rysunki, czytamy 
opowiadania — nie chcemy skrzywdzić 
nikogo zbyt pochopnym podjęciem de¬ 
cyzji, Przed nami jeszcze jedna sterta 
odpowiedzi, więc prosimy o wyrozu¬ 
miałość... 
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P roszą o pomoc, ponieważ tan 
problem po prostu mnie prze¬ 
rasta. Mam 15 lat. Chodzą do ósmej 
klasy. W tym roku zacząt nas uczyć 
religtl ksiądz ^ młody, dwudziesto¬ 
kilkuletni człowiek. Kapłanem zo¬ 
stał w ubiegłym roku. Jest bardzo 
skromny i tak jak ja czerwieni sią 
cząsto z błahych powodów. Jest 
bardzo mądrym, świattym człowie¬ 
kiem. To Co mówi, w dziwny sposób 
do mnie dociera. DzIąkI hłiemu zro¬ 
zumiałam sens życia, którym jest 
Bóg, Nauczył mnie dobrcci. Chcia¬ 
łabym być taka jak On — mądra, 
dobra, życzliwa, czysta i jasna, hłi- 
czego innego dla siebie nie chcia¬ 
łam. Ale Jego jasna, dobre oczy 
mówiły za wiele, Kiedy Go wldzla- 
łarn, czerwieniłam sią niemiłosier¬ 
nie. A On,., też. Zacząłem robić 
wszystko, żeby mi choć dal komunią 
w kościele. 

K iedy nas odpytywał na lekcji. 

stałam obok Jego biurka. Od¬ 
wrócił sią do mnie twarzą i Jego 
wzrok spotkał sią z moim. Byłam tak 
bardzo czerwona, że prawie płonę¬ 
łam. Odpowiadałam jak karf bin ma¬ 
szynowy. zalałam Go potokiem 
słów. Miałam nogi Jak z waty. On to 
zauważył i Jego oczy powiedziały: 
„Nie bój sią^ nic się nie 5tało*\ 

Z abrałam się na odwagą I poda¬ 
łam mu w konfesjonale kartecz¬ 
kę z włarazem: ,,Miłość cierpliwa 
jest, łaskawa jest. Miłość nie za¬ 
zdrości, nie Szuka poklasku, nie 
unosi się pychą, nie jest bezwsłyd- 
n.T, nie sz jka swego,- nie unosi sią 
gnił wem, nie pamięta złegc^ nie 
cieszy się z niesprawiedliwości. 
Lecz w^oćłweseli się z prawdą, 
wszystko znosi^ wszystkiemu wie¬ 
rzy, we wszystkim nadzieję pokła¬ 
da, wszy^ ko przetrzyma. Miłość ni¬ 
gdy nie ustaje. Twoje życie jest 






hasze sprawy 


moim życiem '. Nie wstydzą się te¬ 
go, co zrobiłam, Aie On cierpiał. 
Widząc to, podałam Mu karteczką: 
,,P^zep^aszam'^ Nic riiie było i nie 
jest Jego winą. Tylko ja jestem win¬ 
na. Chciałam, żeby o wszystkim za¬ 
pomniał, więc znów napisałam kart¬ 
kę: ,,Dziękuję ze słońce, dziękują za 
deszcz, przepraszam za wszystko, 
za co tylko chcesz," Al^ dalej Go 
kocham. 

C hciałabym z Nim być. ale nigdy 
nie pozwoliłabym na to, aby 
zrezygnował z kapłaństwa. Należy 


śleśmy tak daleko, e równocześnie 
tak blisko. 

Proszę o pomoc. 

Agnieszka 

Wbrew temu, co Ci się pewnie 
wydaje, z probiemam podobnym do 
Twojego boryka się wieie dziew¬ 
cząt Pisałyśmy już O podobnej 
sprawie pod serduszkiem, aie daw¬ 
no, więc warto raz jeszcze o tym 
porozmawiać- 

Ksiądz katecheta to znakomity 
obiekt dia dziewczęcego zakocha¬ 
nia. Jest nosicielem szlachetnych 


żeby nie cierpiał z Twojego powodu, 
a jednak zabiegasz, by dcwiedziai 
się ó Twoim uczuciu. Po co? Co on 
z tą wiedzą ma zrobić? Ten miody 
człowiek dokonał niedawno świado¬ 
mego wyboru swej życiowej drogi 
i nie chce na niej szukać takiego 
uczucia, jakie Ty mu ofiarowujesz. 
Jasi nieśmiały, speszony tym, co mu 
się w kontakcie z Tobą przydarza, 
nie chce Cię zranić, dotknąć, więc 
miiczy i się czerwieni. A Ty w tym 
zachowaniu szukasz objawu tłumio¬ 
nej wzajemności. Trzymał Cię za 


]Vliłość nie szuka 
swego 


do Boga, a nie do mnie i Już się 
prawie z tym pogodziłam. Ale dziś 
dowiedziałam sią, że zostanie prze- 
niesJony do innej diecezji. Ja sobie 
tego po prostu nie wyobrażam. Nikt 
mi nie może pomóc, bo nikomu się 
z tego nie zwierzą. Chciałabym się 
oddać życiu zakonnemu, ale rodzice 
rui na to nie pozwolą. Z moją mamą 
rozmawiam o wszystkim, ale o Piot¬ 
rze nie mogą jej powiedzieć. 

o mam robić? Kochem Go 
V*/ i zbyt wiele sią już stało, aby lo 
odwrócić. Mogłabym powiedzieć, 
że On zrobił mi nadzieją, trzymając 
mnie za ręką (tak byłol), ale uwa¬ 
żam, że lo moja wina. Nie wiążą nas 
żadne stówa, ani zobowiązania. Je- 



cech, które chciałoby się widzieć 
w swym ideale. Szuka dostępu do 
duszy, by dotrzeć z gtaszoną przez 
siebie prą wdą — więc Staje się kimś 
bliskim, kimś, kto tyle rozumie. Ob¬ 
jawia ideę wielką i wzniosłą — więc 
budzi podziw. A że w wieku kilku¬ 
nastu iat bardzo, bardzo chce się 
kochać — ksiądz wydaje się osobą 
najbardziej w błiskim otoczeniu go¬ 
dną miłości. 

Wiesz, że kochasz księdza Piotra 
za to właśnie, co jemu Ciebie ko¬ 
chać nie pozwala inaczej niż jako 
bliźniego swego. Wiesz to. Chcesz, 


rękę? Ateż ten gest nie musi ozna¬ 
czać niczego innego niż serdecz¬ 
ność okazaną miłej, inteiigeninej, 
wrażiiwąj na jego słowa uczennicy. 
Nie szukaj w tym drugiego dna, 
którego .nie ma. 

Nie namawiam Cię, byś się pró¬ 
bowała wyzwolić z tej miłości. Ko¬ 
chaj księdza Piotra za wszysTko co 
w nim dobre, piękne. Ate nie utrud¬ 
niaj mu życia. Nie posyłaj wierszy, 
nie przepraszaj. Przecież gdyby od¬ 
powiedział rja Twe wyznanie, prze¬ 
stałby być iym, kogo kochasz. Sama 
napisałaś, że miłość „nie szuka 
swego‘\ Więc nie szukaj — bę¬ 
dziesz z tym wyrzeczeniem bliższa 
swego ideału. 

Ksiądz wyjedzte — trudno, to dro¬ 
ga, którą wybrał. Będzie Cl ciężko, 
aie kiedyś ip minie. Zostanie Ci za to 
pewność, że spotkałaś w życiu 
wspaniałego człowieka To bardzo 
wiele, nie każdemu się przytrafia. 
Powodzenial 

ALFA 
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ŻYCZEŃ 


V Najlepszej, najuhDchańazej 
I najprzystojniejszej Babel na świa¬ 
cie dużo, dużo zdrowia, dwustu lat 
życia, samych sloneczrtych dni i po¬ 
ciechy ze zwariowanych wnukOw 
życzą Krsryś, Ania, Qrześ I Sebas¬ 
tian, w Bardzo serdecznie pozdra¬ 
wiam cała kJasę ze Szkoły Podsta¬ 
wowej nr 3 z Rawicza, a szczególnie 
rrwjego kumpla z ławhi Przefouaia 
Sipurzyhskiepo I Madzię, która bar¬ 
dzo często jeaf zakochana 
— Anie. e Pozdrawiam wazyatkich 
ludzi z Biedlec, a przede wszystkim 
fanów ..pięciu bostońsklch pche¬ 
łek", czyli NKOTB^ którzy nie mogą 
żyć bez tych chłopaków. Edycie i Jo¬ 
lce życzę, by wręazcte kupiły sobie 
ogrodniczki, Marlenie t Ewce, by 
spotkały JOego ł Jerdana, pozos¬ 
tałym ^ wszystkiego dobrego Bza- 
rl. w Moc najserdeczniejszych ży- 
ćzert dla Andrzeja Piekarczyka 
z Warszawy śle Sapryoha+ - Moim 
naj... naj... najulubleńazym przyja¬ 
ciółkom Ani Wójcik i Anelce Płach¬ 
cie składam moc najserdeczniej¬ 
szych życzeń — pogody^ducna. sa¬ 


mych szóstek w szkole i wiecznego 
trwania naszej przyjaźni — Edyta 
Mosur z Checfile. ę $lloznęmu Syl- 
wkpwd Godyniowi pomyślnego zda¬ 
nia egzaminów i szczęśliwego ,,do^ 
roślejszego" życia życzy Agniesz¬ 
ka^ ę Chciałabym pozdrowić Marka 
Granatś oraz przekazać mu życze¬ 
nia urodzinowę. Pragnę podzięko¬ 
wać za taniec w sobotni wieczór I za 
rózmówę, która podtrzymała mnie 
na duchu ^ Oorata [malajł ę An¬ 
tosiowi Fajiłaple (Sylwi S. z Pozna¬ 
nia) dużo zdrowia, szczęścia, speł¬ 
nienia najskrytszych marzeń I żeby 
nigdy nie zerwała przyjaźni, życzy 
Wicek z Vtla. ą Składam najserdę- 
czniajszo życzenia mojej mamusi 
I tatusiowi: dużo zdrowia, szczęścia, 
pomyślności i wesołych dni w życiu 

— HagdBlenka. ¥ Chciałabym po¬ 
dziękować wszystkim osobom, któ¬ 
re do mnie napisały. Czytelnikom 
„świata Młodych" składam serde¬ 
czne życzenia spętnlenia marzeń, 
a rr>oJej rodzince życzę zdrowia 

— JoJb ł Serdeczne |>ozdrawie- 
nia dla fantastycznej dziewczyny, 
ślicznej Iwony Kowalakiai przesyła 
Kamil, V Ewka! Wszyatklego najlep¬ 
szego. moc radości, w domu zawsze 
miłych gości, wielu pręzeniOw i sło¬ 
dyczy Świnia Ci życzy (P J.>. ą Na- 
azej kochanej wychowawczyni, pani 
Joli Matkowskiej, życzymy wszyst¬ 
kiego najlepszego, dużo zdrowia, 
pomyślności w życiu osobistym 
oraz samych pogodnych dni —Mag¬ 
da K. I Anła P. z IVc. 


UWAGA! To ważne! 
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w tym roku obowiążuje nowa zasada-drukowania 
ogłoszeń w Kąciku PriyjaciÓI i w Biurze POD. Pierw¬ 
szeństwo w kolejce do druku będą nniały listy, do 
których dołączycie ca najmniej 3 kuponów z Kleksem. 
Zasada ta obowiązuje również w naszym nowym 
Kąciku Życzeń, JeśN chcecie, by na lamach „Sm" 
ukazały się Wasze gratulacje czy pozdrowienia w od¬ 
powiednim terminie — piszcie z miesJęcznym wy¬ 
przedzeniem. Gdy nakleicie na kopertę nasz bezpłatny 
znaczek, powinniście- Uczyć ślę z tym, że przesyłka 
„poleżakuje" dodatkowa na poczcie ok. 10dni, oczeku¬ 
jąc momentu wykupienia przez redakcję koJejnęj partii 
listów. 





# Urodziłam sią pod znakiem 
Strzelca, mam 15 lat i jestem niebie¬ 
skooką blondynką. Uwielbiam tań¬ 
czyć, słuchać muzyki, pisać wier¬ 
sze, chodzić na długie wieczorne 
spacery i dostawać stosy listów, 
Ewa Pniaczek, Telmajera 5, 34-410 
Babka, • Mam 13 lat, jestem śpod 
znaku Byka. Interesuję się muzyką 
dyskotekową, zespołami NKOTB 
i floxetle. Cenią poczucie humoru. 
Lucyna Duraj, Zabłocie-Czuchów 
B5, 43-246 Slrumień, woj. blets- 
kl«. • Chodzą do IV klasy SP. In¬ 
teresuję się moloryzacją I muzyką. 
Lubię słuchać NKOTB i M. Jack¬ 
sona. Proszę o dołączanie koperty 
ze znaczkiem 1 jeśli to meżFiwe, 
zdjęcia. Maciej Lipowski, u(. Otb- 
romsklepo 9, 66-100 Sulechów, woj, 
zielonogórskie. • Jestem wesołą 
trzynastolatką szukającą w całej Po¬ 
lsce przyjadół z odrobiną humoru. 
Kocham konie, OMO i RAP, Uwiel¬ 
biam szczury, koty. psy i Madonnę. 
Jeśli sią nudzisz — pisz, najpierw 
swój królki życiorys. Co lubisz, cze¬ 
go nienawidzisz? Sylwia Kogut, Ra¬ 
tuszowa 9/2, SŻ-3O0 Elbtąg, •Mam 
12 lat. urodziłam się pod znakiem 
Wodnika. Uwielbiam dostawać listy 
i odpisywać na nie. Lubię geografię, 
historię, biologią i język niemiecki. 
Bardzo lubią czytać książki. Słu¬ 
cham prawie każdej muzyki, prócz 
poważnej I metalu. Mam trzy koty 
i rybki. Chciałabym korespondować 
z dziewczętami w wieku 9-15 lal. 
Magda Szczęśniak, ul. Piekarska 4, 
14-200 Ifawa. • Mam 12 lał, chodzą 
do V klasy. Moim ulubionym ze¬ 
społem Jest Roxetle, a piosenka¬ 
rzem Dr Alban i M.C Hammer. Lubię 
sport, muzykę, laniec. Agnieszka 
Skrobeckt, ul. Poznańska 2/29, 
61-230 Bum la. woj. gdańskie. 
• Chodzę do VI klasy, interesuję 
sią komputerami. Chciałbym kore¬ 


spondować z osobami, które tak jak 
i ja cenią miłość I przyjaźń, Michał 
Majka, Goluchowlce 123, 42-47Q 
Siawiarz. • Jestenn piętnaslolet- 
nlm zielanookim brunetem spod 
znaku Koziorożca. Uwielbiam tań¬ 
czyć, śpiewać i spacerować. Szu¬ 
kam przyjaciół obojga płci w wieku 
13-15 lat. Roman Kofodzlejiczyk, Kol, 
Poniatowa 22a, 24-321 Kraczewtea, 
woj. lubelskie. • Mam 12 lat i jes¬ 
tem spod znaku Raka. Moi idole ta: 
NKOTB, M. Jackson, Guns N^Roses 
i wielu Innych. Najbardziej lubię 
Roxetie. W wolnym czasie oglądam [ 
telewizją, czytam I chodzę na spa¬ 
cery. Bardzo proszę o dołączanie 
do listu koF>erty ze znaczkiem po¬ 
cztowym. Kaśka Btalecfca, ul. Bor- 
■uczH t/91» Kraków^ • Jestem we¬ 
sołym czternastolatkiem urodzo¬ 
nym pod znakiem Strzelca. Uwieb 
biam Sylwestra Stallone i Arnolda 
Schwarzeneggera. Moje hobby to 
przede wszystkim filatelistyka. Lu¬ 
bię uprawiać sport — zwłaszcza 
koszykówkę i pitką r>ożną. Pragną 
korespondować z chłopakami z ca¬ 
łej Polski w wieku t1-14 lat. Mikołaj 
Szymklawicz, ul. Kraszewskiego 
9b/5, 60-5t>1 Poznań. • Mam nie¬ 
bieskie oczy, jestem ciemną blon¬ 
dynką szukającą przyjaźni. Intere¬ 
suję się muzyką dyskotekową 
— najbardziej lubię B. Adamsa, 
NKOTB i MC Hammera. Jeżeli zjada 
Was nuda — piszcie! Ewelina Soł- 
kiewfćz, ul. Pozłomsklege 18,26-636 , 
Suchedniów* woj. kleleckte. • Jes- f 
lem szaloną trzynastolatką spod ‘ 
znaku Ryb. Chętnie zaprzyjaźnię się 
i będę korespondować z osobamll 
które są zdecydowane, ciekawy 
świata I, podobnie jak ja, nie mogą 
usiedzieć w jednym miejscu. Odl 
piszę na każdy list, w którym zna]dr| 
znaczek. Magda Kościelak, os. Bo¬ 
haterów II Wojny Światowej 49 m. 5, 
61-364' Poznań. 
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W chcxjzę do kuęhni, a tam Ka^i^ j' Krzyń 
wciskają co$ wialkie^o do piekarnika ko¬ 
chanki, To coś stawia opór, wierzga, pręży się, 
wyrywa, wydaja nieartykułowane dźwięki, ale 
oni robią uparcie swoje. Materiał r^a pieczyste 
odkręcił się z wysllkierm nadludzkiej woli l.. 
ujrzałam przerażoną twarz zakr^blowanej są¬ 
siadki z drugiego piętra. Wrzasnęłam rozpacz- 
liwie, wściekle i wyrwałam z rąk epraców ofiarę. 
A oni włepili we mnie czyste, zdziwione spoj‘ 
rżenia i powiedzieli zgodnym chórem" — Prze¬ 
cież sama nam cpcwiadałaś bajkę o Jasiu 
i Małgosi. A o tej pani mówiłaś, że jędza... — Ale 
to wcale rrie znaczy, że można robić to, co 
w głupiej bajce — szeptałam zdruzgotana, pat¬ 
rząc w zbrodnicze oczy małych niewiniątek. 
To po co opowiadasz głupie bajki? 
Zbudziłam się zlana potem. Dzieciaki — spra¬ 
wdziłam!—spały spokojnie w drugim pokoju na 
gościnnym tapczanie. Sen mara... Ale przecież 
— przyfKjmniałam sobie — dzieci naprawdę 
lubią się bawić w przygody filmowych bohate¬ 
rów i w historie opowiedziane przez ulubioną 
ciocię. Postanowiłam więc podsunąć ich wyob¬ 
raźni bardziej budujące obrazy do naśladowa¬ 
nia niż pieczenie baby-jagi Przyspieszę swój 
Dzieó Dziecka i pójdziemy Jutro do kina — zde¬ 
cydowałam. 

Tu muszę zrobić pewne wyjaśnienie. Otóż, od 
czasu, kiedy po raz pierwszy nikt mi 1 czerwca 
nie wręczył żadnego prezenciku ani nie postarał 
się o zrobienie ml choćby malutkiej przyjemno¬ 
ści, urządzam'sobie w wielkiej tajemnicy to 
święto sama dla siebie. W każdym z dorosłych 


uchowa się jakaś niedorosła odrobinka Tej 
mojej odrobince 1 czerwca robię dużą frajdę. 
Zwykle są to wagary z redakcji, kino (z fUmem 
b.o. lub od lal i lody — duże, śmietan¬ 
ko wo-czekoladowo-ananasowe. Najlepiej z ba¬ 
kaliami. Kilkudniowa opieka nad mymi gośćmi 
i ten obrzydliwy sen skłar^iały ku tern u ^ by święto 
obejść wcześniej. 

Poszliśmy na „Hooka", łilm Spielberga o do¬ 
rosłym Piotrusiu Panie, Czy mam tłumaczyć, kto 
to jest Piotruś Pan? Nie rna na to miejsca i czasu. 
Kto nie wie, niech się dowie na własną rękę, bo 
nie wiedzieć wstyd. 

Dorosły Piotruś Pan wrócił do krainy Ni- 
gdy-Nigdy, w której żyją nredoroślejący chłopcy 
i kapitan Hook, przywódca piratów. Hook porwał 
panu Piotrowi dzieci, uprowadzając je z praw¬ 
dziwego świata, by zmusić ich ojca do powrotu 
w świat baśni, A zrobił to, bo bardzo, ale to 
bardzo chciał toczyć, jak niegdyś, wojnę z rów¬ 
nym sobie przeciwnikiem — latającym chłop¬ 
cem, Piotrusiem Panem, I prowadzą tę wojnę: 
z jednej strony zawzięty 1 mściwy Hook ze swymi 
piratami, z drugiej Piotruś, ni to dorosły, ni to 
dziecko, na czele drużyny chłopców. Chłopcy 
wiej walce nie zabijają Strzelają strumieniami 
farby, zgnitymi pomidorami, używają karabinu 
maszynowego na jajka, które produkuje na 
bieżąco siedząca na nim kura nioska. Walczą 
tykaniem zegarków,.. To dorośli używają śmier¬ 
cionośnej broni. 

Dlaczego to tak? Czy twórca filmu wierzy 
święcie, jak i wielu Innych dorosłych^ w dobroć 
i szlachetność człowieka-dziecka, które się psu- 


Załatwić z samym'sobą 


fi 


WYSOKICH LOTOWI 


je, gdy siaje się człowiekiem dorosłym? A może 
przestraszył się, że sam pomaga małolatom 
przekształcać się w brutalnych, bezwzględnych 
osobników, bo zdarza mu się podpowiadać im 
w swych tilmach zabawę w przygodę z zabija- 
n: im? Nie wiem, alę coś w tym musi być, skoro 
inny znany bohater krwawych ekranowych przy^ 
gód, Schwarzenegger, ten od ,,Terminatorów'', 
rozpoczął niedawno akcję.,, uświadamiania ro¬ 
dziców o szkodliwości oglądania przez dzieci 
brutalnych filmów. I został doradcą prezydenta 
Busha do spraw rozwijania sportu wśród mło¬ 
dzieży, Może jak ja miał jakiś sen-horror? A mo¬ 
że stanął kiedyś oko w oko z młodym mordercą, 
który się kształcił na jego filmach? 

Dorośli mają wyrzuty sumienia. Nie od dziś 
zresztą. Latami toczą się spory o to, czy wolno 
pozwolić na sprzedawanie w sklepach zabawek 
militarnych. Czy to dobrze, że w kinach i telewi¬ 
zji tyle filmów o wojnie. One uczą patriotycznej 
postawy — przekonywali Jedni. Uczą zabijania 
— krzyczeli drudzy. Filmów o tych prawdziwych 
wojnach coraz mniej. Znudziły się widać i twór¬ 
com. i widzom. Coraz więcej za to lilmów 
o walkach gangów,^ policjantów i przestępców. 


o wojnach jakichś tikcyjnych, przyszłych świa¬ 
tów... Coraz łatwiej w nich człowiek zabija 
człowieka. Coraz częściej widownię śmieszą 
przodśmiertelne drgawki postrzelonego, nie¬ 
zdar ność ucieczki przed śmiercią. Nikogo nie 
chwytają mdłości na widok krwi. Nie biegniemy 
co prewda po filmie pcstrzeleó sobie do kogoś 
albo rozwalić mu łomem głowę, ale.., wychodzi¬ 
my z kina w przeświadczeniu, żo widzieliśmy 
rzeczy zwyczajne. Nic więc dziwnego, że dorośli 
mają wyrzuty sumienia. 

A my po kinie poszliśmy na lody “ zimne, 
słodkie, kolorowe i duże. I przynieśliśmy sobie 
do domu drobne upomir^ki. Kasia ^ przeko¬ 
nanie, że kiedy ktoś powie, że nie wierzy we 
wróżki, wtedy jedna z niob umiera. Trzeba 
mocno klaskać, żeby utrzymać Ją przy życiu. 
Krzyś — pewność, że jeśli Inni w niego będą 
wierzyć, on może dokonać rzeczy niezwykłych. 
Ja — nadzieję, że kiedy przywołam radosną 
myśl, będę mogła latać. 

Wano to przemyśleć z samym sobą. I klaskać 
warto. I lataćl 

Życzę Wam z okazji święta, które przyjdzie już 
za kilka dni, zdolności latania. Wysokich lotówi 

EWA DnpBNIK 


A jednak są ludzie, którzy decydują 
się na taki wydatek. Dlaczego? Po¬ 
stanowiłam odwiedzić XKV Społecz¬ 
ne Liceum Ogólnokształcące w War- 
sza wie. Może tam znajdę odpowiedź 
na to pytanie. - 

Tu Stawia się 
na samodzielność, 

czujemy się jak ludzie dorośli — mó¬ 
wią uczniowie klasy I. — Możne uma¬ 
wiać się I nauczycielami, nlki na nas 
nie wrzeszczy, nie stawia pał. 


tutaj pieniądzom mogę posyłać moją 
córkę do podstawówki społecznej. 
Pracuję na Uniwersytecie Warszaws¬ 
kim i przez kilkanaście lat obserwo¬ 
wałem absolwentów szkół średnich, 
tych którzy zdali egzamiiny na wyższą 
uczelnię. Wyglądało to tak, jakby 12 
lat nauki szło na marne. Kusiło mnie, 
żeby sprawdzić, czy nie można uczyć 
inaczej. No i spotkałem ludzi,'którzy 
chcieli zorganizować szkołę wędług 
reguł trafiających mi do przekonania. 


Uczniowie zdają sobie sprawę 
z wysiłku finansowego rodziców, 
Chociaż w domach nie wprowadzono 
drakońskich ograniczeń, to jednak nie 
starcza pieniędzy na żadne zajęcia 
pozalekcyjne (wiadomo, źe płaci się 
już wszędzie: za pracownię fotografi¬ 
czną czy naukę tańcaj. Rodzice Baal 
mawiają: 

— Jeżeli masz zamiar się nie 
uczyć, to w szkolę państwowej robiła¬ 
byś to za mniejsze pieniądze. 

Ale w gruncie rzeczy rodzice rvie 


Za egzamin trze- 
a zapłacić dwieś- 
e pięćdziesiąt ty- 
ęcy, czesne — mi- 
9n miesięcznie. 


S7K0LY 
DLA 




— Sami kierujemy swoją nauką, na 
przykład z matematyki robię tylko to. 
co konieczne, a z histerii dużo, dużo 
więcej — twierdzi Refcie Mlodazy. 

— Lubimy chodzić do taj szkołyl 

—^ Jest ml głupio. Jeżeli się czegoś 
nia nauczę... Może przydałoby się 
więcej dyscypliny, bo mimo wszystko 
nie zawsze człowiek robi to, co do 
niego należy — dorzuca Maciek, 

Za szkoły podstawowej większość 
z nich wyniosła niechęć do nauki, 
niewiarę we własne siły^ l»dejrzii- 
wość w stosunku do nauczycieli. 
A w dwudziestce piątce czują się 
dobrze. Polubili swoją szkołę już 
w październiku, mniej więcej po 
dwóch miesiącach przyzwyczaili się 
do innego niż w podstawówce sys¬ 
temu nauczania i ocen lania. Co dwa 
miesiące rodzica otrzymują „laurki", 
gdzie jest wpisana opinia każdego 
nauczyciela. Stopnie wystawia się na 
półrocza ł na koniec roku, 
Oczywiście, nie wszystko im się 
podoba. Marzena {matematyk, dyrek¬ 
torka szkoły) mówi za szybko i nie 
zawsze nadążają, a pani od angiels¬ 
kiego pilnuje I piłuje. Chociaż może to 
nie jest takie złe, bo bardzo dużo się 
nauczyli. 

Występuję 
w podwójnej roli 

— uśmiecha się pan Andrzej Kował- 
czyfc, geograf. -— Dzięki zarobionym 

—^ 


I tak nauczyciel akademicki został 
dodatkowo profesorem w ogórnlaku. 
Pan Kowalczyk jest zadowolony 
z uczniów^ z pensjł już trochę mniej, 
e warunkach lokalowych lepiej nie 
mówić: 

— Sama pani widzi. Najgorsze Jest 
to, że mapy muszę wozić ze sobą, bo 
tu nie można nic zostawić. Ukradną 
albo zniszczą. 

Rzeczywiście. Szkoła nie dysponu¬ 
je własnym lokalem, tylko paroma 
salami w domu parafialnym. Po połu¬ 
dniu odbywają się tam rozmaite zaję¬ 
cia, przychodzą dzieciaki — właści¬ 
wie nie warto nawet kwiatów hodo¬ 
wać, bo powyrywają, połamią. 

Szkoła to coś więcej 
niż miejsce 

— twierdzą drugoklasiści. Wypowia¬ 
dają się bardzięj dorośle. Są samo¬ 
dzielni. Nie uczą się z przymusu. 

— Jeżeli ktoś chce, to w tej szkole 
nauczy się więcej niż w szkole państ¬ 
wowej, I mimo to ma się sporo czasu 
dla słabi a — mówi Ewa, która tralita tu 
ze zwykłego liceum. — Najważniej¬ 
sze, że można rozmawiać z nauczy- 
ciaiami, ża można do skutku popra¬ 
wiać nieudane odpowiedzi czy Klasó¬ 
wki. 


mają powodów do narzekań — przy¬ 
najmniej tak sądzą dzieci. 

Tematom dnia jest regulamin. Czy 
w ogóle potrzebny? Może nia, bo i tak 
przestrzega się niepisanych zasad 
i nikt uczniów nta gnębi. 

— Zasady powinny być spisane, 
żeby się można było w razię czego na 
nie powołać — argumentuje Basia. 

— iJeżeli już mamy wałczyć z gro¬ 
nem pedagogicznym, to ustalmy naj¬ 
pierw reguły gryP — nieco demagogi¬ 
cznie wtrąca Michał, 

— Ale spisany regulamin obowią¬ 
zuje obydwie strony. To nas zmusi de 
większej dyscypliny — wyraża obawę 
Kaśka. 

Rozmowa w przedpokoju 
nauczycielskim 

— To jak, obowiązuje w szkole 
dyscyplina czy nie? — pytam panią 
Marzenę Okońską, dyrektora szkoły. 
Rozmawiamy w holu, przy małym 
okrągłym stoliku. Tu właśnie toczy się 
życie pozalekcyjne szkoły, 

^nim pani dyrektor zdążyła od¬ 
powiedzieć, zostałyśmy obskoczone 
i oblizane przez czarnego pudla. Za 
psem spokojnie weszła Agata z trze¬ 
ciej klasy. 

— Tobiasz nie może zostawać sam 
w domu, bo wyje, w szkole jest zdys¬ 


cyplinowany — wyjaśnia dyrektorka. 

A serio: owszem, dyscyplina jest, 
ale dotyczy tylko spraw ważnych. Nie¬ 
nawidzę drylu, uważam, że człowiek 
dojrzały potrafi podporządkować się 
określonym normom. Jeśli je akcep¬ 
tuje. 

— Czy szkoły społeczne naprawdę 
są lepsze od państwowych? 

— Nie lubię takiego wartościowa¬ 
nia, ale rnuezę odpowiedzieć, zgod¬ 
nie z moim przekonaniam, że tak, są 
lepsze, choćby dlatego, że klasy liczą 
nie więcej niż 15 uczniów, źe mło¬ 
dzież uczy się intensywnię języków 
obcych, ża niazależnie od reallzowa- 
rvych programów (każda szkoła społe¬ 
czna ma wlasniy program), nauczyciel 
jest „autorem" swego programu, 
więc Jego lekcje są ciekawe, niepo¬ 
wtarzalna, Bzkoła społeczna powinna 
być wspólną szkołą uczniów, rodzi¬ 
ców j nauczycieli. 

— Mówi się, że do liceów spolecz- 
nyich przyjmuje się wybitnie zdolna 
dzieci bardzo bogatych rodziców. 

— Jedno 1 drugie stwierdzanie jest 
nieprawdziwe. Uczniowie naszej 
szkoły pochodzą z rodzin przeciętnie 
sytuowanych, tyle że rodzice chcą 
ponieść koszty kształcenia dzieci, 
wierząc, że ta inwestycja wyjdzie Im 
na dobre, A poziom uczniów jest do¬ 
kładnie taki sam jak w każdej szkole 
— przynajmniej w momencie rozpo¬ 


częcia nauki. Tylko że tu naprawdę 
Irzeba się uczyć, nikt nie lubi, żeby 
jego wysiłek i pieniądze szły na mar¬ 
ne. Więc jeśli uczeń nie podporząd¬ 
kuje się wymaganiom —bardzo szyb¬ 
ko musi ze szkoły odejść. 

— Mimo wszystko, milion to sporo. 

“ To prawda. Gdyby można każ¬ 
demu dziecku w Polsce zapewnić do¬ 
bre warunki do nauki, byłabym szczę¬ 
śliwa, chociaż szkoły społeczne stra¬ 
ciłyby rację bytu. Czy dlatego, że nie 
wszystkich na to stać, należy zrezyg¬ 
nować z czegoś lepszego dla tych, 
którzy niekiedy kosztem ogromnych 
wyrzeczeń chcą Inwestować w przy¬ 
szłość Swojego dziecka? Tak napraw- 
dę^ to szkoły społeczne są ubogiOp 
pomieszczenia najczęściej spartańs¬ 
kie, nauczyciele kokosów toż nie ro¬ 
bią — mamy tyło pieniędzy, ile wyło¬ 
żą rodzice. Ciągle szukani sponso¬ 
rów, mam nadzieję, żę w najbliższej 
przyszłości system podatkowy zmieni 
się n«F tyle, że będę mogła mleć 
więcej Stypendystów, W tym roku jest 
ich sześcioro. A jak się uczął Gdybym 
miała z czego, tobym im jeszcze do¬ 
płacała... 

Pani Marzena bierze dziennik 
i idzie do trzeciej na matematykę. 
Zastanawiam się, czy przez dwa lata 
(mój syn jest w szóstej), potrafię rao-^ 
Szczędzić tyle, żeby go posłać do 
liceum społecznego. Oj, ciężko bę¬ 
dzie, ale może.,, 

HANKA DĄBROWIECłU 
Fot. MAREK SryMAMSKI 
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Uczeni odkrywają planety wok6t innych gwiazd 
Liczba ,,zlam” p4>dcbłiych do naaze| Jest zapewne 
zawrotna * Tylko patrzeć sygnały od Ich mieszkańców, 
a może wizyty 


JAK BĘDĄ WYGLA5AIY TAKIE ODWIEDZINY? 
MOŻE TAK, JAK PRZEDSTAWIA TO 

ALBUM „PANDY’’ 


POZNAJ ZADZIWIAJĄCE DZIEJE 
SPOTKAŃ KOSMICZNYCH ROBOTÓW 
Z ZIEMIANAMI 

„TRANSFORMERS" to takie: 

* WIELKIE LOSOWANIE NAGRÓD, 

wśród których będą: 

* MINIPORSCHE * TELEWIZORY KOLOROWE * KOMPUTE¬ 
RY JĘZYKOWE * GRY TELEWIZYJNE * ZABAWKI TRANSFOR¬ 
MERS 

WYŚLIJ DO 30 WRZEŚNIA BR, MINIMUM 230 KARTONIKÓW — WEŹMIESZ 
UDZIAŁ W LOSOWANIU. 


„ŚWIAT PANDY" proponuje dziś 

MINIKONKURS SPECJALNY 
dia zbieraczy albumu „TRANSFORMERS 


Oto dwa szeregi naklejek pochodzących z te* 

go albumu. Pod każdą z nich w albumie jest 
oczyw iście podpi s obJaSn rający, co diziej e slą^ oa 
danym obrazku. Otóż ze zwrotów i słów zawar¬ 
tych w tych podpisach utworzyliśmy krótki tekst, 
którego odgadnlącle i wypisanie na kartce po¬ 
cztowej jest właśnie konkursowym zadaniem. 
Tekst składa sią zdwóch zdań i dotyczy roibotów, 
ale treść jego jest ogólna, pozbawiona nazw 
i terminów z albumu. Z podpisów pod pierw¬ 
szymi czterema nalepkami wybierzcie pierwsze 
zdanie, z następnych drugie. Dla ułatwienia 
podajemy, że pierwsze zdanie (a więc — \ cały 


tekst) zaczyna się na lilerę n. Z podpisów pod 
nalepkami raz wypadnie wybrać cały zwrot, 
kiedy indziej jedno tylko atowg — sami musicie 
s i ę połapać, jakie. Wyp i su] ąc odnafezio ne słowa 
lub wyrazy z poszczególnych podpisów w takiej 
kolejności^ w jakiej przedstawiliśmy nalepki, 
otrzymacie rozwiązanie. Kartki z konkursowymi 
tekstami nadsyłajcie do 15 CZERWCA BR. pod 
adresem; „Świat PandytiL Mokotowska 2A, 
00-551 Warszawa z dopiskiem „TRANSFOR¬ 
MERS''* Wśród uczestników, którzy nadeślą pra¬ 
widłowy tekst, rozlosujemy: * 3 ZABAWKI 
TRANSFORMERS * 5 WALKMANÓW * 10 AL¬ 
BUMÓW „TRANSFORMERS'’, Powodzeniar - 
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Minireportaż 


PANDY 



— Będą się teraz przydawały przez całe latał 
Są na dziś i na diugol — mówi pani Kryityna 
PyzIAtka, gdy jej prawie 7-letnia córka iwonka, 
uczennica klasy Ib Szkoły Podstawowej przy ul- 
Polnej w Warszawie, rozkłada przed nami kolej¬ 
ne albumy „Pandy '. Kompletne! Bo w chwili^ 
gdy ją odwiedziliśmy, zebrała do końca już trzy. 

Zaczęto Się zwyczajnie — na spacerze. Na ten 
spacer zabrał ją tata i kupit córce album „PAN¬ 
DA*' i 2 kopo liki naklejek na początek. Już 
wkrótce całe swoje kieszonkowe wydawała na 
nakiejki. Jako sześciolatka nie miała jeszcze 
wtedy możliwości nawiązania kontaktów, które 
umeżiiwlaty wymianę. Więc kupowała, a mama 
nie żałowała grosza na kolejne pakiety. 

— Uważamy, że ten album to był wspaniały 
pomysł wydawnictwa! — zapewnia dziś i doda¬ 
je, że on właśnie jest tym, który będzie się 
przydawał całe fata. Mała encyklopedia przyro¬ 
dy dla najmłodszego czyteMtIka. 

Na Iwonkę album wywarł wieFki wpływ. Za¬ 
częła bardziej niż dawniej interesować się zwie¬ 
rzętami, przejęła się też poruszanymi w aFbumie 
sprawami Ich ochrony. 

Teraz bywa, że w tramwaju pyta mamę z nie¬ 
pokojem; czy łutro tej pani jest sztuczne, czy 


z- prawdziwego zwierzęcia? 

— Czasem to aż ^pio, bo właścicielka futra 
zaczyna się nam przypatrywać a wraz z nią inni 
— wzdycha mama. 

Iwonka ma w albumie swyoh ulubieńców: 









wilka czerwonego (nr 27), orla amerykańskiego 
{39K ale nade wszystko ~ pandę. Odkąd ma 
album, wypatruje I gromadzi wszelkie gadżety, 
okładki i inne drobiazgi związane z naszym 
„niedźwiadkiem”, w ogóle — album pobudził 
jej pasję kolekcjonerską, która do niedawna 
sprowadzała się do ciągłego uzupełniania skar- 
bczyka ukrytego w puszce. 

Nasza bohaterka potreti z pamięci wymienić 
numery nalepek ze swoimi ulubicnymi obraz¬ 
kami. Pisała też do ..Pandy'^ po kolejne nalepki. 
Otrzymana odpowiedź była pierwszą korespon¬ 
dencją, jaką dostała w życiu. W ogófe zabawa ta 
wciągnęła ją mocniej w nurt życia, zaczęła też 
stopniowo wymianę z przyjaciółmi. 

Album „Barbie*' skompletowała w ekspreso¬ 
wym tempie. Niezbyt dużo czasu zajęły jaj też 
,,2ółwje”. Zrezygnowała z lizaków, by dokupy¬ 
wać nalepki. „Panda" to min i encyklopedia, 
która będzie się przydawać przez całe życie. No, 
a jaki pożytek ze skompletowanych „Żółwi"? 

Iwonka znalazła taki pożytek. Ile razy lecą 
„Żółwie” w TV, siada przed telewizorem i wypa¬ 
truje, czy są sceny z albumu. Oglądanie filmu 
staje się więc bardziej emocjonujące... Teraz 
bierze się za zbieranie, Jmneformersów''* Ma¬ 
ma jest więc od dawna stałą i częstą klientką 
niedalekiego kiosku ,,Pandy" przy pł. Konstytu- 
cjll- Dobrze znają ją tamtejsi sprzedawcy. 

— To trójka przemiłych ludzi! — mówi o nich. 

PanF Pyzińska nie żałuje na córczyne albumy. 


Bardzo je chwali, ale ma też uwagi I postulaty. 
Papier nie może być tak cienki jak w albumie 
„Panda", w którym musiała okleić brzegi stronic 
przezroczystą taśmą, bo rwały się od ciągłego 
przerzucania. Stronice muszą być przynajmniej 
lak grube jak w ,,Żółwiach*'. Na koócu każdego 
albumu przydałby się diagram Ilustracji. No 
— i czas na nowe lematy. Iwonka marzy o al¬ 
bumie z chronionymi gatunkami dzikich kwia¬ 
tów. Mógłby być też album filatelistyczny. 

Iwonka lubi wszyslko, co żyje. Choe zostać 
lekarzem pediatrą. A na razie interesuje się 
dziećmi... papużek falistych, bo jej parka właś¬ 
nie przystąpiła w klatce do lęgu. Zatem najcen¬ 
niejszym dia Iwonki albumem będą teraz zape¬ 
wne „Nasi ulubleAcy". 
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A oto pełne grozy zwroty, które na Feża- l 
ło wypisać z albumu „TRANSFOR- ! 
MERS'*: diabelski atwórf diabelski plan^ ; 
straszliwa broó, siejący śmierć, mlolecz I 
ognia. Pozostałe zwroty wymyśliliśmy, j 
Nagrody wylosowali: * WALKMANY; T 
Wojciech Młsiaszek, Toruft; Łldla $tsch- I 
nifc, Włocławek: Danuta Torlws, Gę- P 
zyn * ALBUMY; Mikołaj Adamczyk, Kra- ( 

' ków: Michał BanaszyńskI, Pleszew; Rafał i 
Bartosik, Tarnowskie Góry; Nalalla Cie¬ 
sielska, Gniezrto; Magdalena Jędrzejec, 
Bielawa; Bartosz Kamie A, £ory: Katarzy¬ 
na KleszcZi Częstochowa; Bartosz Maty^ 
sak,, Gniezno; Monika Mucha,. Susiec; 

^ Sebasliani Świeca, Katowice. Gratuluje- 
J myl Rozwiązania pozostałych minlkon- 
kursów — wkrótce. 
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Na ogół grają własne kompozycje. W przyszłości chcieliby dorównać Idolom 












‘sCiLir^r 




O ^uazaj^ce diwi^kl^ muzyki 
zwieJokratnia pusty, szkolny 
korytarz. Tam. za drzwiami, 
w niawiaikim pomieszczaniu musi 
być prawdziwa piekło. Nacisnąć kla¬ 
mką i wajić ciy nia? Szybka decyzja 
i moje bębenki otrzymują porcję 130 
decybeli^ Gtoino. ala poza tym nic 
niezwykłego. Może tylko chłopak wy¬ 
konujący przed mikrofonem nieco 
nieskoordynowane ruchy sprawia 
wrażanie Jakby prazantowat wspOł- 
czesną warsję tańca dw, Wita. Jest 
jednym z członków zaspołui „Parano¬ 
ja" odbywającego wtaSnie kolejną 
próbę przed mającyrn się odbyć za 
kilka dni koncarlem dla uczniów Szko¬ 
ły Podstawowej nr 307. To Tomak 
Kelinowskl. Obok niego Piotr Kobui 
— gitara solowa. Ja auu Żyle — gita¬ 
ra rytmiczna, Irek WoinichI — gitara 
basowa i Konrad Pylewlez — perku¬ 
sja. 

Tu wiaśnia. w szkole, wyrzuceni 
z mieszkań I z klubu osiedlowego (— 
Tego normalny c2towiof( nie jeał 
w stanie wytrzymać. Mury pękają, 
e co dopiero bębenki w oazach) za 
zgodą dyrektora znareżil schronienie. 
Przychodzą dwa razy w tygodniu na 
dwie. .trzy godziny, w zależności od 
czasu, którego mają niewiele. Wszys¬ 
cy się jeszcze uczą. 

Poza Irklem wszyscy grali Już wja- 
klchó kapelach. Ale to właśnie on, 
kiedy we wrześniu poszedł do szkoły 
I poznał Konrada, wpadł na pomysż, 
aby skontaktować go z Januszem, 
swoim bliskim sąsiadem, żaczęlł two¬ 
rzyć nowy zespdt. Wkrótce dołączyli 
do nich Tomek 1 Piotrek. 

Janusz: — Spotkałem alę kiedyś 
z kolegą. Nudziliśmy się strasznie, 

I wtedy właśnie pomyśleliśmy, że faj¬ 
nie byłoby sobie pograć. W lutym 
zeszłego roku kupiłem gitarę | nia 
rozstaję się z nią do dzisiaj. 

Piotrek: — Właściwie gram dzięki 
Tomkowi, To on pożyczył ml gitarę. 
Potem kupiłam sobie własną —klasy- 


..Parsnoja*' dała już kilka koncer- 
tów. Jeden z nich odbył się w „Ksep- 
rzaku". —^ Byto około 60 osób f chyba 
im się spodobało — twIęrdEi Tomek. 
Ala chłopcy zdają sobie aprswę, te 
wciąż są zespołem początkującym, 
że długo jeszcze musząćwiczyć, żeby 
próbować dorównać swoim Idolom, 
grupom które podziwiają — AC/DC, 
Metallica, The Doors, Guns N'Ro8es 
czy Oddział Zamknięty. Na rązie to 
marzenie, podobne do tych, jakimi 
dzielą się w przerwie przed kolejną 
porcją ćwiczeń. 

Janusz (18 lat): — Jak byłem mały, 
chciałem grać w piłkę w Olimpie Mar¬ 
sylia. Teraz myślę tylko o tym, by grać 
coraz lepiej na gitarze i żeby „Para¬ 
noja"' osiągnęła sukces. 

Piotrek [17 lat): — Chciałbym prza- 
rtleść się do średniowiecza powąl- 
cżyó hś miMia. A pewtlnig... gdyby 
udało mj ilą kladyi dorównad gitariy- 
tola I Guna N'noaai..r 

Konrad (11 lat); lyó dobrym 
parku! iit| i graó w jikitji kapaił* 

lrak(1f lat};*<>Miriafili7 DojM do 
ptr1ako|l w grta fia gifaria baeowaj 
l wyatipid i dobrym i inanym 
apołam. 

Tomak (17 !a1]r Kitdyś oholałam 
lałaś, alt Jui ml priatilo. Toraa thoiar 
łbym mltiikaó w Ttkiaala albo w,., 
gdraoh f mltd kilka lamoflhodóWr Co 
do IpitwanlaHH Najpitrw oPirahoja"'; 
■robię wiiyatho, laby była mana. 
A jaill liftonlauda... Mola będą grał 
bluata i ipitwał tiinty w jakimi 
noonym klubith 

Mirianli.Paranoja'* już nigdy 

ma aifgnia po lukoai. Kilka dni po 
naataj rotmowit eałońkowia latpołu 
imionllf jogo nazwę Tarai, jak ohaieł 
tsgo Tomek, nazywają alę „KSIN". 
Może on stanie się sławny.,, 

AGNIESZKA 
I TOMASZ BRUNNER 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


czną. Ałe dopiero kiedy poznałem 
Konrada, pożyczył ml pierwszą w ży¬ 
ciu gitarę elektryczną... 

Konrad:—Zawsze marzyłem, żeby 
grać na perkusji. Mój tatę gra na niej 
I to bardzo dobrze. To on uczył mnie 
przez ostatnie trzy lata- 
Irek; — No cóż... bardzo chciałem 
grać, więc kiedy rnl zaproponowaii, 
dołączyłem do zespołu, 

Tomek; — Na Jednej z prób zanuci- 
łem piosenkę The Doors. Kiedy usły¬ 
szał to P lotrek, zaczął namawiać mn I e 


do śpiewania. I tak zostałem wokalis¬ 
tą. Poza ty m uczę słę g rać na pia n Inie. 

Występują jako „Pa^ftncja'^ choć 
co do nazwy targają nimi sprzeczne 
uczucia. Woleliby, żeby nie kojarzyła 
się z tym, co potocznie określa alę 
obłędem. Na razie zwolenników no¬ 
wej nazwy grupy jest tylko dwóch. Ale 
jest wśród nich Tomek, którego zda- 
n I e, jako szefa, może sl ę okazać decy- 
dujące. 

Grają razem od kliku miesięcy. Ale 
tak prawdziwie od czasu, kiedy usły¬ 


szał ich przechodzący Koło szkoły pan 
Jan Lang, Spodobało mu się. Jako 
niespełniony w latach młodości gita¬ 
rzysta, zaproponował opiekę. Ma wła¬ 
sną firmę {czytaj: pieniążki), w domu 
małe studio, sprzęt muzyczny,,, Spadł 
chłopcom jak z nieba. 

I ch ulubioną muzyką Jest rock 
I hardrock. Grają na ogół wła¬ 
sne kompozycje, których au¬ 
torem jest Piotrek. Teksty pisze Ja¬ 
nusz. Kilka, po angielsku, napisał tak¬ 
że Tomek. W przyszłości chcieliby 
grać bluesa i.,, śpiewać szanty. 


Rembrandt van Rijn (1606~I669) 


„Ofiara 

Abrahama” 


Ręmbritidt to Imlęl Holindtr vin Rljn 
przttzędłpod nim do hlilorlljtko J«d*h 
I nBjwipArijilMyeb małtrzy. Utrwtdł 
on ni płótnlt Jed«n z nijdramityoznjtj- 
izyoh momontów hlttorll blblljnoj. 

Jęętośmy świadkami tkłtdania 
w ofiar ze Jady nogo lyni. Laoz oto 
w oalatniij ohwNI zjawia alę aniot 
I walrzymuję rękę itarga, ktdry wypuaz* 
cza nóż. Jatzeze ałyghaś azum akrzy- 
dfin.. 

Obraz akłada tlęz kontraatów, Ojcloc 
— welomnych szBłach, Izaak — prawię 
nagi, z jaskrawo oświelionym torsem. 
Ręka ojca ciężka, spracowana zasłania 
twarz syna. Nie mógłby on patrzeć 


CtUlO 


w oozy i wago jady nago r ukochantgop 
oudam darowanago od Boga dziaoka 
w momanoła jago imlarol. 

Anioł o koblaoyoh ryaaoh ubrany 
wobfzarnt Hity zdtjt alf mówić: Stójl 
Co roblaz? Bóg nigdy nio ięda ofiar 
nadaramnol 

Rambrtndt był mlatrzam kontraitów; 
światło — olamność, młodość * ata- 
rość, mlakkość matarlału i twardość 
meta Itr. Spójrzcie na metelowy sztylet 
wypadający z ręki Abrahama. Gdy upa¬ 
dnie, usłyezymy jogo brzęk, (mli) 

Repr, (ii,W,ł 
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Poczucie tworzenia 


Grupa nazywa sk*? mSIW 
_ Nw chc^ amalorskiego tBatr^yku na 
izkał/tym poziomie. Chcę z wami zrot>fć 
Teatr— powlarza uparcie pani Iwo na ^ opie¬ 
kunka I Instruktorka ^ Od ęttwUi, faedy 
wchodziła na prdhę. przestajecie być grze’ 
cznymf dziećmi. Tutaj zaczyna stę granie. 

We wrześniu, po nabór usta^ 

lit 9 lq nowy skład, jednak I polent jeszcze 
ludzie odchodzili, przyprowadzali nowycn, 
którzy popatrzyli I zrezygnowali ^bo wcla^g- 

n^H «4 na dobra. Byli tacy. co chodzili prz« 
p6ł roku. robili 4wletne reociy I- 
siwlerdiali, EO odchodzą. I tocy. o “brych od 
oocząlku — choć uczestniczyli w próbach 
przez kilka typodni — wiedziało sią, Ee 

odejdą. Nie pasowali. 

_ Zateży mi bardziej na ludziach sołid- 

nycti. stuprocentowych niź na tych, którzy 

maja talent, ale zja wlaje się raz na jakiś czas 
— usłyszeli, gdy odeszła Agnieszka, mały 
dobry duszek zespołu o ślicznym glosie. 

W tym momencie byli juz tak ze sobą 
związani, że przy pożegnaniu nie dało się 

pohamować łez. . 

_ Trudno — powiedziała jeszcze pani 

Iwona — na siłę nie chcę nikogo trzymać. 

Szkoda. Może niektórych dałoby się jed¬ 
nak wciągnąć.. 

Część ludzi —starszych — pracowała nad 
Przemianą" Kalki. Premiera odbyła się 
w marcu. Zabrakło trochę zgrania I dogra¬ 
nia. nieco zżarła trema, ale przez trzy wie¬ 
czory ludzie przychodzili do szczecińskiego 
zamku oglądać przedstawienie. W ..<^«Ue 
Szczecińskim"' ukazała się nawet przychyl¬ 
na recenzja. 

Przy tej okazji uzbierało się trochę pienię¬ 
dzy (bilety kosztowały po 10 tysięcy złotych) 
niezbędnych do kupienia kaset, kremów, 
opłacenia studia nagrań l podatków za wy¬ 
najmowaną salę. 
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Grupie młodszej Idzie jakoś niesporo. Od 
września grają wciąż te same dwie s^ny 
I jednej sztuki, do tego trzy piosenki i jeden 
taniec. W kółko to samo na każdej próbie. 
A to wszystko dlatego, że ludzie tutaj zbyt 
często się zmieniają: odchodzą ci. *'**^^J^ 
mieli już opanowane swoje rola, na ich 
miejsce wchodzą nowi. uczący eie wszy^ 
kiego — łącznie ze scenariuszem — oó 
początku. Wytłumaczenie im co. jak, w któ¬ 
rym momencie i po oo - zajmuje sporo 

—jak tak dalej będzie, to przygotujecie na 
premierę le ćwie eęeny. mretawienie leh 
2 Bjrt,ie w»m W minut, a w doUelku zapam- 
niele o połowie rzeczy i wszyscy wss wy- 
śmieją — usłyszeli niedawno. 


No i ten śpiew. Anka. grająca na pianinie, 
czasami aż załamuje ręce; można tak 
fałszować?!” 

Kryzys przeszli po teriach zimowych, Lu¬ 
dzie spóźniali się po pól godziny, na próbach 

zjawiały się po trzy.cztery osoby. Pani Iwona 

wówczas więcej czasu poświęcała starszej 
grupie przygotowującej się do Premiery^ 
Młodsi Jakoś jednak wzięli się w garść i od 
razu po przyjściu na próbę zaczynają samo¬ 
dzielną pracę. Nie czekając na panią Iwonę. 

A pani Iwona ma naprawdę anielską cierp¬ 
liwość. Niezbędną przy łakioj pracy. Nie¬ 
którym trzebfl wiele, wiele razy tłumaczyć... 

— PawetlJa zwariujęi He razy cl mówiłam, 
że te słowa wypowiadasz ze smuikiem. a ty 
w tym momencie stoisz jak poHcjanH 


Oprócz lego na próbie można się nauczyć 
naprawdę ciekawych rzeczy. Na pnykl^d 
w jakiej postawie stawać przy odpowiedzi 
w szkole, jak rozpoznawać ludzi po ich 
chodzie... Niedawno uczyli się płaczu, a na 
ostatniej próbie Intonacyjnie inlerpretowa- 

li... przepisy kulinarne. 

Na próbach leż szybko łapie a tę kontakt 
I ludźmi — nie można się przecież na¬ 
wzajem sobą krępować. Każdemu może coś 
nie wyjść, każdy ma prawo zepsuć scenę, 
załałszować w piosence. Przecież dopiero 
się uczą. I jakież naturalne Jest, ze nie ma 
docinków, kpin. To wspólne pokonywanie 
przeszkód łączy. Dlalegc coraz częściej za¬ 
czynają się Spotykać łakże i na próbach. 

Chyba trudno by im było teraz zrezyg¬ 
nować. Pozostałyby puste popołudnia przez 
trzy dni w tygodniu, tęskniłoby się za ludźmi 
I za graniem, za przerwami w czasie prób. 
kiedy lak śwlelnie razem się gada 
Za poczuciem, że można coś tworzyć. 

ZyrafTi 

Rys. Piotr Kasiński 
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Gdyby nie ONI... 
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Policja. Glirty- 
Smurty* 

WyAmlewanł 
w dowcipach, 
wykll n-an l..+ 

A przeze mnie 
kochani. 

★ ★ ★ 

Koncert rocko- 
wy. 

Nagle kilku sk¬ 
inów napada na 
mojego przyja¬ 
ciela. 4<iędy ten, 
pobity, nie może 
się już ruszać, 
zabierają się do 
jego kumpla, Wy¬ 
wlekają go z sali. 
Obie z koleżanką 
wpadamy w his¬ 
terię 


Ale ktoś zawiadomił już policję. Przychodzą, 
Interweniują, flalal zpstaje ocalony, 

Gdyby nie ONt.+. 

. A * ♦ 

Dworzec Centralny nocą. Gromady Rosjan 
pod ścianami, pąrunaslu pijaczków, mężczy- 


żn I szukaj ący tan lej rozrywki, kobiety I ekk ich 

obyczajów,,. ^ 

I my. Jft z przyjaciółką skazane na noco¬ 
wanie w tym towarzystwie. __ 

Ni# me gdzie usiąść, co ^ 

chodzi I prośbą o pieniądze, co chwila ktoś 

^^Sczynamy się bać Jesteśmy zmęczone. 

I wtedi ptzfcYiOćń myśl; policjał Idziemy na 
komisariat i... dostajemy pozwolenie ne noc- 

* Rozkładamy się na ławkach ^ 
wąskim korytarzu. Trochę ŚP'my. ^ Jesteś¬ 
my też świadkami pracy policjantów. 

w ciągu te] nocy parokrotnie muszą opu¬ 
szczać posterunek Ktoś 
żv ktoś podeptał nniodego chłopaka. idoS 
Sięgał po całym dworcu i pryskał dookoła 

oazem obezwładniającym, ktoś,,. 

A my, bezpieczno, w otoczę n lu trosk 11wych 

ludzi. 

Gdyby nie ONt... 

★ * * 

To co że dają mandat? To co, Że odwożą 

do domu nieletnich autostopowiczów? 

Pilnują pjorządkul POMA-GAJĄ. Nie wszys¬ 
cy to dostrzegają S rozumieją. 

gdyby nie ONl.r „ _. 

^ Ula Krawczyk 

Rys. Piotr Kaałński 


Po co komu wykształcenie? 






VV tym roku kończą ósmą klasę 
i staję przed dytomatem; co dalej? Od 
Około czterech lat byłam pewna. ±e 
najpierw będzie ogólniak, a potem 
studia. Rodzice nłe mieli nic przeciw 
^ rooże być. Lecz teraz zaczynają 
protestować. Radzą szkołą ,, opłacal¬ 
ną” ^ gwarantującą konkretny za¬ 
wód. 

PóżnlejsEe studia? O.K.. lylko co po 
leh ukońcEonlu? Czemu tak wiele 

osńb 2 wyższym wykształceńlem ma 

trodnoici z otrzymaraem pracy? Dia. 
czego absolwenci, na przykład Wy¬ 
ższej Szkoły l()żyoleryjnej. muszą za 






małe pieniądze zmywać rłaczynla 
w jtawlarnł?! Muszą, jeśli me chcą być 

^*Kledy*wre3zcie wykształcenie za¬ 
cznie być premiowane? Przet^ez 
w charakterze pomywaczki 
pracować (mam na myśh 
cje) nawę nie skończywszy podsta- 

"^I^Lchuneklest prosty: 
ki a trudności ze znalezieniem pracy 
z: okropno. Po wyższych studiach 
_ na śmieciarza (nie obrażając niko- 
Czvll: po ósmej klasł® ^ zając 
kolejkę do kilofa? Bo po co tracić czas 
na niepotrzebną 

A 


H 

Zapewne popukaliście się w czoto zo¬ 
baczywszy tę kombinację w tytule Jakim 
cudem Hyde Park w Hadesie? Ale to 
zdarzyło ślę naprawdę. Gdzię? ^ moim 
liceum jest. lub raczej był. Hyde Park. 

Hades to dosyć duża sala w piwnicach 
liceum, w której dawniej *^bywały się 
wieczorki lub inne kąmerflln# imprezy. 

Od tego roku szkolnego prowadzone są 
lam również lekcjo, a uczrłlowle przed- 
stawiają swoje 

Do Hadesu prowadzi osobna klatka 
schodowa j nieduży, zaelraezająco biały 
|[ory1ai'z^yJ^ Któregoś diłla pewna Klasa 
raproponpwała swej wychowawc^nMt^ 
piekunce Hadesu)* aby na biai^h 
ścianach „założyć" Hyde Park. Każdy 
mógłby pisać i rysować, co by rnu się 
podobało. Prołesorka się zgodziła I zatat- 
wlta zgodę dyrektora. Nikt nie niiał nic 
przeciw temu. Tak więc klasa na na)bl^ 
szej* dogodne) godzinie zabrała s^ ^ 
oracy Na ścianach najpierw pojawiły s ę 
Sgmmne litery; Hyde Park Następnie 
różnorakie sentencje l dowcipy typ^ 
Serce jest jak telefon, albo zajęte, albo 
ile łączy" lub „Myślę, więc jestem... 
i znikł ". W ciągu następnych paru dni 
poje wlało się coraz więcej napisów i ry- 
^nków. Prawie każda klasa miała jui co 

rajmniej jedną swoją 
Wleniem zauweżyłam. ze nie byto tam 
żadnych wulgaryzmów. Zaskakujące, 
gdyż chyba nie me w lym liceum zbyt 
wielu nie przeklinających. 

Minął tydzień. Gdy pewnego dnia ze¬ 
szłam do Hadesu, objawił mi się straszny 
widok: klasa, od której pochodzi pom^ 
Hyde Parku, zamalowywała naplsyHt Kila¬ 
ka dziewczyn kłóciło się o to z profesor¬ 
ką. Na moje pyta n ie „d I aciego? nauczy¬ 
cielka odrzekła, że „niepotrzebnie mai^ 
wano lu jeszcze długopisem i ołówkiem* 
a poza tym dyrektor kazał . 

Zbareniałam. Więc jak to jest? Naj¬ 
pierw daje się nam wolną rękę, obl^^je 
swobodę i brak cenzury, a potem gładko 
wycofuje się?! Prosta droga do utraty 

autorytetu. , ^ 

Rozpytując po klasach, dowiedziałam się 

ciekawszych rzeczy. Podobno chodziło tyl¬ 
ko o dwa napisy: ..Nie ufaj księdzu"! ^ ą 
sentencję po francusku. Nocóz Jeśli chodzi 
o pierwszy napis, lo lepiej abym aię me 
wypowiadała Mam zbył radykalne poglądy. 
Natomiast francuska sentencja nifl spodo¬ 
bała się profesorce francuskiego. Nie wiem, 
czego dotyczyła, gdyż, jak większość u«^ 
cych aię U niej francuskiego, nie mam o lym 
języku pojęcia. 

'■ 4 '' 
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Krótka 

historia 
Hyde Parku 
w Hadesie 

napfay, możUa J' 

Mlestety. Z Olimp? l«y* Żamżlfr 

iora> Dfzyszedł rozkaz.,całość . ćamjuo- 
wano więc ściany dziesiątkami wyj ątko- 
S" onltych kolarAw. Gdy odrobin? wsią- 
kły żmsrto je. Kiedy teraz patrzę na te 
Ściany, kolorkl przypominają ml to. co 
zostawił Alf w łazience, mająć kaca. 

lainleje podobno projekt, by 
iniSw dośiptSlnejbiałości na tyitłkoryla- 

^Hyde Park przetrwał tyitó 
Mam nadzieję, że odrodzi. I nie 

tóCsu^a mnie. czy ktokolwiek na to 
zezwoli, czy nię. Wkońcu mamy wolność 
ałowa, he h#?! 

Kozły ofiarne 

Dzwonek na przerwę. Siedzimy pod 
ścianą, t czekamy rta... katusze J^^kcane, 
Nag I e do naazych . .siód maków z kla¬ 
sy podchodzą ósnfMjklasiści. Zaczynają 
swój codzienny rytuał. Nasi się nie bro¬ 
nią Co by to dało, gdyby ktoś spróbował 
Bię stawiać? Tylko wzmożoną agresję^ 
Wszyscy patrzą na „ofiary" ze współ 
czuciem i politowaniem, ale nic nie robią, 
aby im pomóc - ^byt duże ryzyko. Dzie¬ 
wczyny nawet trochę się śmieją, ze icn 
koledzy „wreszcie mają za awoje , ale 
w głębi duszy też im jest ich żal. 

Ostatnia deska ratunku; Idzie ruaycyai- 
ka — kobieta wymagająca i sprawied¬ 
liwa. Podchodzi do „niewyżytych dra¬ 
bów", lecz jej „ochrzan" nie robi na mch 
większego wrażenia, inni nauczyciele 
tylko apo&Mają w ich kierunku l„. r^lc nie 

mów\ą 

— Taka jest kolej rzeczy - myślę 
sobie. ^ Za zo* f£J my pokażemy, co 
potrafimyHf 

Anna Sawińtka — Małolata 
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D ochodziła 3.20 nad ranem. Nagle 
z głębokiego snu wyrwały ludzi spa¬ 
dające z łoekotem cegły walących 
Bią kominAw, pękające ściany I przesuwają¬ 
ca 9[ą łóżka. 

— Po przebudzeniu się myślałem w pierw¬ 
szej chwilip że nastąpił wybuch w którejA 
z poblleklch kopalni. Dopiero później uAwia- 
domiłem sobie, że to musi byó trzęsienie 
ziemi — wspomina czterdziestoletni męż¬ 
czyzna z Heinsbergu^ Właśnie w tym mieś¬ 
cie, położonym niedaleko Aachen, wydarzę- 
nie przebiegały najgroźniej. Pękające ścia¬ 
ny, spadające cegły I dachówki zraniły 25 
wybiegających w popłochu na ulicę osób. 
Około 150 domów zostało na ty te znisz¬ 
czonych, że nie nadają się do zamieszkania. 

W Kolonii i Bonn także zatrzęsły się domy. 
Popękały szyby wystawowe w ‘sklepach, 
z pólek pospadały towary. Także i tu są 
uszkodzone budynki. Ze słynnej katedry ko- 
lońsklej spadł z kopuły 40-kl log ramowy ka¬ 
mienny element. Na szczęście nikomu nic 
Się nJe stało. Ucierpiała również bońska 
dzielnica rządowa. W wielu biurach zawaliły 
się sullly, z regałów powypadały akta. Szko¬ 
dy liczone są w milionach marek. 

Z wielkim niepokojem specjaliści badali 
stan elektrowni atomowych znajdujących się 
w rejonie dotkniętym trzęsieniem ziemi. 
Gdyby bowiem coś się im stało, tragedia 
mogłaby być stokrotnie większa niż samo 
trzęsienie. Mą szczęście reaktor atomowy 
w Biblls sam się wyłączył po pierwszym 
wstrząsie^ natomiast w elektrowni Mueihe- 
invKaerlich nie stwierdzono żadnych szkód. 

Trzęsienie ziemi nasiąpiło 13 kwietnia 6t. 
i trwało zaledwie ISsekund. Jego siła w dwu¬ 
nastostopniowej skali Richtera wynosiła 5,S 
stopnia, a więc nie było wcale takie małe. Ale 
nie lo jest najważniejsze. Już sam takt. że się 
Wydarzyło jest zastanawiający. Epicentrum 
znajdowato się na pograniczu l-łolandii, Bel¬ 
gii i Miemiec, w rejonie miejscowości Roer- 
moud. Ostatni raz ziemia zatrzęsła się w tym 
rejonie przed 250 latyl 
Europa Środkowa I Północna uchodzi pod 
wzglądern sejsmicznym za spokojną, bez¬ 
pieczną. Tak było do łaj pory. Prognozy 
niektórych uczonych sejsmologów, m.jn. 
z Akademii Nauk w Moskwie, przewidują, że 
strefa aktywność i sejsmicznej przesunie się 


w najbliższych latach z południowych szero¬ 
kości geograficznych — na północ, łącznie 
ze Skandynawią. 

Prawdę mówiąc, nikt nie wie. czy tak się 
sianie. Zjawiska trzęsienia ziemi, wybuchy 
wulkanów, tajfuny, cyklony — mimo usilnych 
stareó uczonych wymykają się spod nauko¬ 
wych przewidywać. Co prawda znany jest 
mechanizm fizyczny każdego z tych żywic- 
fów, ale każde trzęsienia ziemi czy wybuch 
wulkanu jest swoistą zagadką, zaskocze¬ 
niem. Jeśli nawet sejsmografom udaje się 
przewidzieć nadchodzący kataklizm, jest to 
głównie zasługa szczęśliwego zbiegu okell- 
cznoścl. 

większość wstrząsów ma miejsce 
w dwóch strefach aktywności sejsmicznej. 
Najbardziej aktywny, na który przypada 
procent wszystkich wstrząsów, jest pas po 
obu stronach Pacyfiku, w tym m.in. uskok 
tektoniczny San Andreas, rozciągający się 
wzdłuż Kalifornii. Drugi obszar, zwany Al- 
plde, ciągnie się od Himalajów poprzez Af¬ 
ganistan^, Iran, Turcję, aż po Morze Śród¬ 
ziemne. 

W poszczególnych regionach wstrząsy po¬ 
wtarzają się co kilka lat. Najbliższym Polsce 
rejonem aktywności sejsmicznej są Karpaty. 
W lalach 70. w wielu miejscowościach kraju 
odczuwane były wstrząsy, których epicent¬ 
rum znajdowało się w Rumunii. Były to więc 
jakby echa dalekich pomruków ziemi. 

Fatalnie zaczęła się ostatnia dekada upły¬ 
wającego wieku. Od ubiegłego roku jeden 
kataklizin następuje po drugim. Najpierw 
odezwały się wulkany na Filipinach. Różniej 
tajfun Thelma spustoszył całą wyspę Leyte. 
Cyklon zniszczył znaczne obszary Bangla¬ 
deszu. Wkrótce kataklizmy przeniosły się do 
Europy. Po trzęsjeniu ziemi w Turcji, obudził 
się wulkan Etna na Sycylii wyrzucając z kra¬ 
terów dziesiątki ton rozżarzonej lawy. I zno¬ 
wu wstrząsy przeniosły się na drugą półkulę, 
do Kalifornii. W ciągu kilkunastu dni dwukrot¬ 
nie zadrżała ziemia, raz na południu, raz na 
północy tego stanu. Czyżby miała się po¬ 
twierdzić ponura prognoza astrologów i nau¬ 
kowców z lat osiemdziesiątych^ Otóż nieko¬ 
rzystny układ planet, w jaki wkracza Ziemia, 
sprawia, że koniec tego stulecia przejdzie do 
historii jako czarny okres klęsk i katastrof. 
Oby się nie sprawdziły te przewidywania, (b) 






Czy wiecie, że... 

„.Każdego roku eetsmografy r^asiruiję 
przMzło 100 tyshęcr podziamniircii wstrzą¬ 
sów. Na szczęście zdecydowana wlęk- 
siość jest niegroźna i nawet nie odczuwa¬ 
na przez ludzi. Niektóre z nich powY>dują 
jednak ołbrzymle zniuczenia i śmierć ty¬ 
sięcy osób. Na przykład w czasie trzęsienia 
ziemi w Lizbonie w r. zginęło około SC 
lys. osób. W 1 906 r. w Mesynie — ok. 80 tyt., 
w 1SŻ3 r. w Japonii — 200 tys. Równie 
katastrolalne byty wstrząsy _w Agadlrze 
IMarokoj^ w 1900 r.. w Skopje (Jugoslawlaj 
w 1983 r., w branie w 1968 r. Doprawdy, 
Ziemia to ntospokojos planeta. 


Płonąca Etna 

Etna, leżąca w# wschodniej części Sycy¬ 
lii, Jest najwytszym czynnym wulkanem 
w Europie, bk^lałtowsta się około 2.6 
mlllDru lat temu, a z opisów zrrana jesi od 
475 roku p.n.e. Jej nazwa pochodzi od 
arechłego słowa aiłbo-- ,ja ptonę". Wyso¬ 
kość stożka wulkanu, według ostelnlch po¬ 
miarów, wynosi 3323 m n p.m. Obecny 
wybuch Etny udało *ie w pewnym atopnlu 
Ujarzmię ZrziK^nę z tarnolołów wLalkie 
btoki betonowa stworryły tamę. która po¬ 
wstrzymała płynącą z góry lewę. Uchronio¬ 
no w ten apoaób miejecowość Zafferar^ę. 
której groziła zagłada. 

Drugim słyn-nym wulkanem aurooajśkim 
jest Wezuwiusz (położony nledalako Nes- 
połui wznoszący ile rva wysokość 1335 m. 
Tęo wulkan wsinwił się w Starożytności 
zniszczenlairi Pompei ($3 r.) I hłęfj|planum 
(79 rj. Pompeje odkopana w 1983 r. z popio¬ 
łów są dziś wielką atrakcją turystyczną. 



J ak óJ łata tu żyję, czegoś takie¬ 
go nie widziafamf —mówi pani 
Krystyna Samluk, woźna szkoły 
podstawowaj w Rakowi a Starym koło 
Łomży. — Lu<fzie mówią, źe coś takie¬ 
go stało się tu ostatni raz w 1^9 roku 
— dodaje pani Maria Kozłowska, kie¬ 
rowniczka miejscowej szkoły. 

— Nafpierw się zachmurzyło i za¬ 
grzmiało, potem przyszedł spokój 
— wspomina panj Marla. Okna szko¬ 
ły, w której pracuje, są akurat zwróco¬ 
ne na zachód, a to SZŁO od południa. 

— Dał się słyszeć nagły szum 
—opowiada pani Maria. — Ukazał mi 
się płysk. A później był wargoL 
Tak pani Marla nazywa ten dźwięk. 
„Wargot", a nie warkot, dla podkreś¬ 
lenia, że byto w tym coś dźwięcznego. 
Nie zdążyła zamknąć okien anj drzwL 
Przeleć lato coś, jakby huk czy prze- 
grzmot, w każdym razie nie 
przypominało to łoskotu odrzutowca. 


Sołtys, Marfan Nagórski, mówi. że 
Jemu właśnie przypominało to huk 
lecącego odrzutowca. Też niewiele 
zdążył zobaczyć. Gdy wyjrzał z dornu, 
było już po wszystkim. 

— rp trwało parę sekund — wspo- 
mina. — Trąba przeszła wschodnią 
słroną wsL Dochodziła piąta po połu¬ 
dniu. Wir powietrza wędrował pasem 
o dzierDśośc/ około 50 m, na prze¬ 
strzeni kiiku km, po czym zniknął. 

Sołtys zdążył zobaczyć tylko drze¬ 
wa lecące w górą. Różniej mógł oglą¬ 
dać jedynie skutki kataklizmu. Trąba 
nie niszczyła wszystkiego po kolei, 
ale jakby wybierała: rozwaliła stodo¬ 
łę, to zostawiła dom I odwrotnie. Nisz¬ 
czyła nawet murowane budynki. Za¬ 
bierała dachy, wgniatala w ziemię 
maszyny rolnicze. 

ZałęskI, Andrzajewskl, Dardzliiskl, 
FNekarska stracili praktycznie cały do¬ 
bytek. Gdy zaczęło się piekło, ludzie 


byli akurat przy obrządku, ns podwór¬ 
kach I u b w budynkach gospoda rskich. 
—Jesf wfęc szczęściem w nieszczęś¬ 
ciu — powiada sołtys ’— że prawie 
nikt nie doznał obrażeń. 

Największego pecha miał CliaJbe- 
rek. Wychodził właśnie z oisory, gdy 
rozszalała trąba rzuciła mu na nogę 
belkę i cztary pustaki, &yn natych¬ 
miast zawiózł Swego 57-letniego ojca 
samochodem do szpitala- Niestety, 
konieczna była amputacja. 

Kozikowski powiada, ża właściwie 
powinien płakać ze szczęścia Trąba 
rozwaliła mu stodołę w chwili, gdy się 
w niej znajdował. Nie rozumie, jakim 
cudem uszedł z żydem. Stracił Jedy¬ 
nie wszelkie maszyny rolnicze. 

Sołtys uważa, że siraty Idą w miliar¬ 
dy, Na szczęścia szybko zaczęło wy¬ 
płacać odszkodowania. Z całej Polski 
zjechały się rodziny poszkodowa¬ 
nych, Dzieci porzuciły zajęcia szkol¬ 


ne, żeby pomóc rodzicom. Przyjecha¬ 
ło wojsko i zapewnia aołtys 
— ogromnie pomogło. Dzięki tej po¬ 
mocy już po kilku dniach niektóre 
domy były pod dachami. Praktycznie 
trzeba było wieś od nowa zelektryfiko^ 
wać; jeszcze teraz na podwórku soł¬ 
tysa leżą zwoje kabla. 

Następnego dnia po nieszczęściu 
pani Kozłowska odwołała większość 
lekcjL Miała z poszczególnymi klasa¬ 
mi tylko po dwie godziny. Co lo zresz¬ 
tą za lekcje, gdy mówi się tylko o jed¬ 
nym. 

Ledwie minął huragan powietrzny, 
nadciągnął drugi: dziennikarski. I też 
przyniósł siraty. Ot, taka pani z „Ga¬ 
zety Wyborczej'' zrobiła sobie szopkę 
z nieszczęścia — nk^wią zgorszeni 
ludzie. Czegóż to nie nawy pisy wała. 
Po co to pisać, że kogoś zaskoczyło 
w wygódce i że cudem uniknął „gów¬ 
nianej śmierci". Albo że ktoś ma kon¬ 
szachty z Bogiem, Albo o krowie, co 
straciła róg, skoro to nieprawda. 

Po co mówić o diable, który nawie¬ 
dził wioskę I spacerował po niebie; 
sugerować, i& ludzie tu zabobonni 
i ciemni? Przecież wszyscy wiedzą , 
że to natura Ino, chociaż rzadkie zda¬ 
rzenie. — Zjawisko przyrodnicze 
i kwtłał — mówi z przekonaniem pani 
Kozłowska, Również sołtys patrzy na 
całe zdarzenie racjonalnie I nie do¬ 
szukuje się w nim mocy niebios. Tylko 
córeczka pani Marii, 4-letnla Kamilka 
uważa, że to kara z nieba, bo ludzie za 
dużo klnę. 

— Trąba powietrzna jest u nas 
zjawiskiem rzadkim t w tej chwiti 
praktycznie niemoztiwym do przewi¬ 
dzenia — mówi mgr inż, Adam Wojh 
lech, zastępca dyreklora ds. prognoz 
w Instytucie Meteorologii 1 Gospoda¬ 
rki Wotinśi.—Jest to poziome zawiro¬ 
wanie powietrza związane najczęś¬ 
ciej ze strefą przesuwającego się fro¬ 
ntu iżPodnego. Momentami to za wiro¬ 


wanie z poziomego przechodzi w pio¬ 
nowe i w takiejchwiii wykazuje wieiką 
siłę ssącą. PrzewędrowująC sziak ad 
30 do tOO km, trąba dokonuje od 4 do 
40 takich „zejść na ziemię'\ My, me- 
teorotoćzy, nazywamy je „skokami 
kangura^. Mogę one sprawić, źe 

— faś, jak fo było w JRakowie Starym 

— jeden budynek zostanie zniszczo¬ 
ny, a drugi oszczędzony. Trąba jesi 
„czystym*" wirem powietrza, któremu 
zwykie nie towarzyszą żadne zjawis¬ 
ka chmurowe. Dfatego nawet dia 
służb meteoroiogicznych, śiedzących 
zjawiska o dużo większej skatł prze¬ 
strzennej, pozostaje zv/ykie nie zau¬ 
ważona. Szacuję, że w Poiace mamy 
rocznie 4-6 takich trąb, ponieważ jed¬ 
nak ich „zejścia na ziemię**, czyli 
skoki kangura, wypadają zwykłe 
gdzieś na łąkach, połach, w iasach, 
nic o nich nie wiemy, a jedynym 
śladem obecności jest jedno czy dru¬ 
gie złamane drzewo. W Hakowie Sfa- 
rym ten skok nastąpił iWaśr7i'a na 
terenie zabudowanym i to jest wieiki 
pech tej wsi. Trudno powiedzieć, czy 
odegrata tu jakąś rofę konfiguracja 
terenu. 

— Przyznam — dodaje dyrektor 
Wójtach — że wciąż jestem pod wra¬ 
żeniem tego dramatyi^nego zdarze¬ 
nie. Szacują, na podstawie obrazu 
zniszczeń, że powietrze wirowało 
z prędkością ok. 700 m/sek., wyjąc 
przy tym jak szatan, a jego prędkość 
pionowa osiągała kiikasei cm/sek. 
W tych warunkach dachy, zwłaszcza 
nieszczeine — musiały zostać zerwa¬ 
ne. Trąba powietrzna ;es/ w skali 
atmosfery ziemakiej zjawiskiem drob¬ 
nym, aie dokucziiwym. Jest to w na¬ 
szym kumacie najgroźniejsze zjawis¬ 
ko atmosferyczne, na szczęście nie¬ 
często dające o sobie znać. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. eiftiKa 
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z NOTA TNIKA HYZIOFftENIKA 


Opowiadanie wyróźnions w XV7r Konkursie Literackim ,,Świata Młodych" 

Jedno pytanie * 




Zyi sctie niegdyś dołckif Alsk^ander Bratek. 
Był wysokk o bujnych, czarnych włosach i piwnych 
ocza^. Doktor ten znany był w okol icy z tego, że 
wy na I azł wiele cudownych śród kbw na naj r6żn iej- 
sza dolegliwości. W dziedzinie leczenia chorób 
t^ł niedościgniony. Poza tym był bardzo tajerri' 
niczy. Wiedziano o nim tylko tyle, ie mieszka 
w domu nr 7 przy ulicy Brzozowej i zatrudnia 
lokaja Bonifacego Jeża. Codo owego lokaja —byl 
to również człowiek wysoki. Nic w tym dziwnego: 
Aleksander Bratek miał dziwne uprzedzenie do 
osób nlakięh I w żadnym wypadku nie zatrudniłby 
człowieka poniżej 175 centynnotrów wzroetu. 

Ten CIO doktor od kilku lat m^^lał nad lekiem, 
który mógłby uchronić ludzi przed starością. 

— Och. Bonifdcy Jakież to straszna... — mówił 
z rozżaleniem do lokaja. — Jeszcze żaaen lak nie 
zająfmf ty/o tóf... tak, tek.„ ca/eSłal.. Bonifacy, (o 
już 6 fat? 

— Tak. 8 fal 4 fniasiące, 22 dni f 4 godziny 
— odparł spokojnie lokaj, dyekreinie spoglądając 
zegarek. 

— Ocfi —ponownie westchnął doktor — przez 
te 8 lat, 4 miosiąco, 22 dni i A godziny kompietnie 
nic nie przyszło mi do giowy„. Tyie zarwanych 
nocy, wypitych zimnych herbat.. O właśnie. Boni¬ 
facy, proszę o herbatę. 

— Oczywiście — rzekł powoli lokaj i równie 
powoli wyszedł z pokoju. 

— Ty/ko bardzostodkę—zawołsiia nim doktor 
i leniwie rozejrzał się po pokoju. Najpierw spój- 
rzat na portrety swych przodków. Z pierwszego 
Obrazu spoglądał stryj Aleksandra. Twarz stryja 
była wykrzywiona w szyderczym uśmiechu. 
Uśmiech ten zawsze denerwował doktora. A ie 
byl już dostatecznie w złym humorze, ujrzawszy 
niezbyt łubianą twarz, chwycił wazonik dotych¬ 
czas stojący na małym stoliku I cisnął nim w po- 
rtrtt. Ten spadł. Doktor' spojrzał nań obojętnym 
Mart kłem. Po chwili odwrócił wzrok na książki. 
Tych nie lubił stanowczo. Tymczasem, w spadku 
po stryju, przypadła mu cała biblioteka. Stryj ten, 


o imieniu Bernard, był bardzo złośliwy i każdy 
dobrze parniątał jegc niezbyt gustowne dowcipy. 
On właśnie, wiedząc o niechęci bratanka do 
książek, zapisał mu swój zbiór, Aleksander pono¬ 
wnie zerknął na obraz. Powoli podszedł do niego 
I już chciał go zawiesić na ścianie — gdy zza ramy 
wypadł fiat. Zdumiony doktor szybka rozłożył 
kartkę I zaczął czytać: 

„Drogi Aloksanderki/ (jakże nie lubił, 
gdy go lak nazywano) nareszcie znaiazłeś 
ten Ust. WfOm. że mogłem dać Ci go do 
ręki. aie to nie w moim stylo. Wtom. że 
od dawna męczysz się nad wymyśleniem 
teku na starość Chcę Cł trochę pomóc w 
znatezieniu odpowiedzi na to pytanie, 
lecz Ty też musisz się do tego przyło¬ 
żyć. Otóż na Morzti śródziemnym znajduje 
się mała wysepka, na której mieszka pe¬ 
wien człowiek o imieniu Tytus. Zna on 


odpowiedzi na wszystkie pytania. Czło¬ 
wiek. który go odnajpzie może zadać 
Jedno pytanie. Powiem Ci tyiko 
tyie. resztę musisz zrobić sam. 

Twój stryj Bernard 

PS Pozdrów kochanego Bonifacego ." 

— Oto herbata —rzekł lokaj, wohodząc właśnie 
do pokoju. 

—Postaw ją tam —odpowiedział szybko doktor 
i wskazał mały stolik, gdzie jeszcze niedawno stał 
wazonik. Bonifacy od razu zauważył jego brak, ale 
nie pytany — nfc nie powiedział. 

—Masz iprzeczytajt— zawołał doktor, wręcza¬ 
jąc lokajowi list stryja No i co?! Ca o tym 
sądzisz?/ 

— Pan Bernard zawsze byt dobrym ęzłowie- 
i(i 0 rn — odparł lokaj, z lubością wspominając 
ostatnie zdanie z listu. 

— Nie o to mi chodziło — wykrzyknął doktor 


— co myśłisz o tym Tytusie? 

— Jest bardzo miły, ma ładny dom i... 

— Co ty mówisz?! $kąd to wiesz ?—zdziwił się 
Bratek. 

— Byłem przecież u niego 13 fat temu... 

— ł nic mi nie powiedziałeś/ Nicł Nic! Ty„ ty... 
ach. szkoda słów. Czemuś nic nie mówił? 

— No... łaskawy pan nie pytał. 

— Och ty... — zdenerwował się doktor, —Podaj 
mi herbatę —rzekł siadając w fotelu. — iń^stygła. 
Tak, ałe Jast to ostatnia zimna herbata, jaką 
wypiję. Jutra rano ruszamy na Morzę Śródziem¬ 
ne. 

— Tak yesr-— odpowiedział pokornie lokaj. 

* * # 

— ftę czasu minęło od wyjazdu z domu ?—^ za¬ 
pytał doktor, 

— 4 dni. 5 godzin i 27 minut — Odparł krótko 
Bonilacy. Po tych słowach dwaj wędrowcy głębo¬ 
ko się zamyślili. Ich dumania przerwał piskliwy 
głos; 

— iVazywam się Tytus. Przejdźmy od razu do 
sedna sprawy. Bardzo aię spieszę, więc oto moje 
warunki: odpowiedź masz w tej kopercie — rzekł 
podając doktorowi małe zawiniątko. — hfożeszJą 
Jednak otworzyć w domu, swoim domu. Następ¬ 
nie: nie możesz zostać na tej wyspie dłużej niż 
i dzień. 

Oszołomiony doktor wyjąkał tylko „Dziękuję", 
gdy tymczasem Tytus zniknął w zaroślach. 

— Bonifacy, bierz oba płecaki i wracamy. 
Musimy Jak najszybciej dotrzeć do domu Już nie 
mogę się doczekać otwarcia tej koperty. Będę 
uczciwy i nię zajrzę do niej urcześniej. 

Szybkim krokiem ruszyli w stronę brzegu, gdzie 
niedawno zostawi! i wypożyczoną od rybaka łódź. 
Wsiedli do ntej i dzięki sprzyjającemu wiatrowi, 
szybko oddalifl się od wyspy. 

* # * 

— No, nareszcie w domu... “ z ulgą powiedział 
doktor, rzucając walizkę i plecak na kanapę. 
— Otwieram kopertę — dodał uroczyście. Ot¬ 
worzył ją, wyjął kartkę, rozłożył, przeczytał i... 
zastygł w bezruchu, Stat tak kilka ml nul, a potem 
fiknął 17 koziołków, slanął na głowie, potem na 
rękach i pobiegł do sadu. Bonifacy podniósł 
z podłogi ową kartkę i głośne przeczytał: 

UMRZEĆ ZA MŁODU 

— Wiem — westchnął — pytałem Tytusa o to 
samo. No, a/e łaskawy pan nie pytał... 

Edyta Suchy^ lat 1 A, Stare Wiśniewka 


' Tytuł pochodzi od redakcji 




Pytfthld 1t Kiedy dzisiaj spogląda¬ 
my na nasz elektroniczny zegarek 
z^kwarcowym wyświetlaczem i miga¬ 
jącymi cyferkami, aż trudno sobie 
wyobrazić. Jak długą drogę przez ty¬ 
siąclecia odbył, zanim włożyliśmy go 
na rękę. Czy wiecie, Jak nazywał się 
pierwszy prymitywny ,,zegar": 

a) gnorrkon, b) solarium,c) klepsyd¬ 
ra? 

Pytanie 2: Obok zegarów słonecz¬ 
nych od starożytności aż do XIV wieku 
do pomiaru czasu stosowano także 
zegary ogniowe, wodne i piaskowe. 
Zegar ogniowy był zwyczajną świecą 
z podziałką, która spalając się wy¬ 
znaczała w miarę równe odcinki cza¬ 
su. Klepsydry Mczą 3500 lat. Ich dzia¬ 
łanie polegało na przesypywaniu 
z naczynia do naczynia odmierzonych 
ilości piasku, w wodnych zaś — na 
przelewaniu wody.Pierwszą klepsyd¬ 
rą wodną byt zwykły dzban z otworem 
u dołu (przez niego wyciekała od¬ 
mierzona ilość wody}. 2 czasem zo- 
śiata ona udoskonalana. Kto i kiedy 
skonstruował pierwszą, jak na owe 
czasy bardzo skomplikowaną klepsy¬ 
drę wodną: 

a) Chińczyk Lran^ Ling Can w 724 r., 
b) grecki fizyk Ktesfblos w II wieku 
p.n.e., c) Platon? 

Pytanie 3: Po klepsydrach przy¬ 
szedł czas na zegary mechaniczne. 




Dzieje 

Być może to właśnie klepsydry z kót- 
* kami skierowały ludzką myśl na po¬ 
szukiwania innych rozwiązań, właś¬ 
nie w kierunku zegara poruszanego 
silą ciążenia umieszczonego w nich 
ciężarka. A może pomysł zastosowa¬ 
nia mechanizmu złożonego z kółek 
zębatych wziął się z obserwacji koła 
młyńskiego, które akurat zaczęto po¬ 
wszechnie stosować w młynach i kuź¬ 
niach? Czy wiecie, jak nazywa się 
zegar poruszany ciężarkami: 

a) ciężarkowy, b) kółkowy, cj wago- 
wy? 

Pytanie 4: Zaczęty się studia nad 
wahadłem. Chociaż jeszcze wcześ¬ 
niej, bo w 1510 r. Pater Hanleln z Nory¬ 
mberg! wynalazł zegarek napędzany 
sprężyną, z uwagi na swój kształt 
zwany Jajem Norymberskim. Kio 
ł kiedy skonstruował I opatentował 
zagar wahadłowy: 

a} Galileusz, 16S5 r., b) Huygens, 
1557 r.. c} Newton, 1700 r.? 


zegara 


f. Najprosimzy zegar stołeczny 


2, Ptarśctenfowy zegar sło¬ 
neczny z XVłtf wieku 

3. Zegarki kieszonkowe na- 
pędzane sprężyną 


Pytanie S; Ookładność zegara za¬ 
leży od rodzaju napędu regulatora. 
Dokładność zegara z napędem balan¬ 
sowym mieści się w granicach 1 sek., 
kamertehowyrn — 0,1 sek,, wahad¬ 
łowym — 0,01 sek- Czy wiecie, jaką 
dokładność osiągnięto, kiedy wpro¬ 
wadzono da pomiaru czasu atom: 

a) 0,0003 sek., b] 0,00003 sek., 
c) 0000003 sek.? 



4. Współczesny zegar napędzany cłę- S. Zegarek efekrroniczny 
źarkamt 



ODPOWIEDZI: 

Odpowiedź ru pytanie 1: b), b} Po grecku gnomon, po 
łacinie Bolenum — zegar słoneczny. W Egipcie rolę lę 
spełniały obeliski. W starDżytnej Grecji zegary słoneczne 
stosowano od 50Q r. p.n.e. Składały elę i płyty t podziaf- 
ką, na którą cień rzucała tkwiąca w niej wukozOwka. Nie 
były to zegary najdokledniojsze, a w dni pochmurne 
wszyscy tracili rachubę czaao. Zegary słoneczne wyko¬ 
nywane na użytek osobisty roblorKs z kości słoniowej: 
w Specjał nie wydrążonym ołworze umieszczano rzucają¬ 
cą den wskazówkę. Za rujstarizy zegar słoneczny 
uważa się len. którym dysponował król Achez, władca 
Judei. 2700 lar p.n.e. 

Odpawłedl nm pytani* h b) KleelMoc skonstriłował 
klepsydrę, która skiodala alą z pionowej kolumny uste- 
wloTHij w basenie t z dwóch cherubinów, Jednemu z nich 
bez przerwy ciekiy do basenu tzy, drugi zaś, podnoszony 
przez wodę „wdrapywał się" na koturrinę i wskazywał 
pałeczką godziny na niej wypisane. O Ptaddnle, jako 
zegarmistrzu, nie wiadomo nic pewnego, Według nie¬ 
których źródeł (Tiiałon wynaleźć zegar, idóry na zasadzie 
ciśnienia wody gwizdet w regularnych odstępach czasu. 
Dang nelomlBstskonsIrijowal przyrząd, który sk' idełsię 
z modelu kuli ntebieskiej obracającej się wraz z pozor- 
rtym ruchem nieba. Wokpl kul i wędrowały modele Słońca 
ł Księżyca. Upływ czasu sygnalizowały flgurki bijące 
w bębny I dzwony. Dźwięk dzwonu oznajmiał pełną 
godzinę, równą szi—dwa razy dłuższą od naszoj. Bęben 
rozbrzmiewał w odstępach równych 1/100 doby, czylj 
V naszej skali co U minut I sekundy. 

Odpewłertź na pytanie S: c} Pierwszy taki zegar napę¬ 
dzany ciężarkiem akonsłruowaf w 13S4 r. ^łevenr* dt 
Oondł. W XIV w. zegary z mechanizmom kółkowym były 
już dość dokładne, ale przełomefn w hłslorii zegara było 
zastosowanie zamiasł wag — wahadła. Pierwszy, który 
odkrył prawa ruchu wahadła, był Oellleusz. 

OdpowtedŹ na pytonie 4; bj Chrystian Hyygm w 16S7 r. 
— flzyk i astronom hołendomkl. Później zaczął kon¬ 
struować zegary sprężynowe, ich podetawowrym elemen¬ 
tem jesi tzw. włos. delikatna spirala aprężyrłowa powo¬ 
dująca jednostajny rucli kółek I wskazówek. Włos lo 
pomysł Huygensa. wedle którego paryski zegarmhslrz 
Turee wykonał w 1S74 r,^ pierwszy zegarek kieszonkowy. 
Ponad 300 lat później szwajcarska Hrm* Omega wykona¬ 
ła z czystego złota najcieńszy zegarek świata. Jego 
grubość wynosi 1 mm. 

Or^Mwledi: na pytania S- c] Choć oslągrHętp taką 
dokładność, trudno mówić. Sź zegary atomowe znalazły 
się w powszechnym użyciu. Dużo populąmlęisze są 
zegarki z regulatorem kwarcowym o dokładkroścl 
0.0001 sek. 

Opr. (br| 
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^ PiM^ do was w iprawlo NKOTB. ±e [eslem to 

winna nemu zespołowi. Dąwriloj nie lubiłam „D^locia- 


^ k6w'.. Narzekaioin. te wieie o nich w i^ozetadi, że 
-icłi fłiofwłlti są nudne, a sam lespół ttkzowely i i* 
dziewczynr są chipie, ieżełi taii za nimi privpada|ą. 
Miałem wprawdzie jedną kasetą NKOTB — „Ślep by 
step'*, ale słuchatam jej bardzo rzadko. 

Nie wiem. 00 mnie shutMło, żeby ogłądad koiu^n 
emitowany nocą w telewizji £0 marca. Nagreiain go 
wtedy na kasetą. I co? Od lamtej rwey zmieniłam zdanie 
o Kidsach. Są rtapmwdę wspaniali, cudowni i ekstra, 
dlatego przepraszam Icb, a takZo Ich lenki i fandw za to. 
te kiedyil niesłusznie oczerniatam ten zespól. 

Bardzo proszą o wydrukowanie mojego listu, bo ct>cą 
naprawić swó) błąd. Cboielebym też korespondować 
z łanami NKOTB. Anita Rząta, 3ó4nf Trzebownteiio eoe. 
wij 4. rzeuowskla. 

Q Kochana Ftedąkojoł W numerze ..Sm“ przeczytałam 


krótkie rutki o członkach zespołu New KidsOnThe Błock. 
Jestem całkowici# przekonana, za ni# aq one zgodna 
z prewdą. 

Jordan Krtight Fubi kuchnią kreołską, a nip włoską. To 
Donnie lubi kuchnią włoską, szczególnie łazanki. W do¬ 
datku Jordan okropnie nie lubi pluszowych niediwiad' 
ków, wrącz nie rozuml#. dlaczego dziewczyny mu jo 
przysyłają. I jeszcze jedno: ballada ..Baby, l Belie^e irt 
You" ni# Jest ich ostatnim przebojem. Ich ostatni przebój 
to piosenka .,łf You Bo Away 

Zagorzała fanka 1 Rzeszowa 

00 REHAKCJI: Dziąkujemy za sprostowanie. Fanki 
zawsze wiedzą lepiej... 

Czy ktoś z czytelników „ŚM"' może mi przysłać teksty 
piosenek NKOTB. oczywiście po angiełeku {óprćcz tycb, 
kiór# już byty drukowane)? Gdy ich słucham na kasetach, 


ńie zawsze potralią ją zrozumieć, ■ ctKiałabym znać je 
dobrze I rta pemiąó. Z góry dziękują — Joeyka. Arma 
Kukłióekn. Idu Jedności Narodu 3łidlb. S3^11Q Tcftfw, 
woj. gdaiSekła. 

Dwage — Żaneto * RyczywotaE Nie możemy odczytać 
Twojego nazwiska. Wzór listu do idoie jpo angielsku) 
drukowaliśmy w numerzo 17. Adres Joego znejdzlesz 
w numerze ta. MoZe czytelnicy Ci doradzą, do którego 
tan-clubu Kidsćw warto napisać, my nre wiemy. Kto 
otrzymał odpowiedź — niech sią odezwie. 

0 Uprzwni Sobór) Iwana FlrłdzRąkcwa. Dziękujemy ze 
widokówką i życzenia. Nie mołemy wysyłać naszym 
czytelnikom żądnych rnateriałów na Indywidualne zamó¬ 
wienia. Robią (o łan-cluby zespołów albo... sami czytel¬ 
nicy. kiprzy wymieniają miądży sobą zdjącla, płakały. 
Informacje, korzystajcie z naszych łamów, dajcie oglO' 
szonio. na pewno ktod Wam pomoże. 


WYDAWNICTWO 
„AVA” ]inęonqje 


pięknie wydane I atrakcyjne 
książki do sprzedamy hurtowej, 
detal ^naj i wysyłkowa; — za 
zaliczaniem pocztowym. 

• Ysabal Lacamp „Tallandzlca 
kttęinlczfca” pasjonujący ro¬ 
mans aiadamnastolatki. Cana IG 
tys. zł* 

• Elizabath Tais&ier p^Co mówią 
gwiazdy od dziś do rolcu 3000"* 
Sytuacja na świacie i Twój horo¬ 
skop na każdy rok. Cena 33 tys. zł. 
O Laurance Patit — »ria 2 zaba¬ 
wnymi hofoskopaml \ charaklary- 
atykamJ zruiliów zodiaku, TomJk 
kosztuje 14 tys. zł. Idealny pre¬ 
zent na urodzjny.'ba każdy znak 
opisany jest oddzielnie. 

• Polecamy taż śliczne i niedro¬ 
gie poczytajki dla Waszego młod¬ 
szego rodzof^stwa — wśród nich 
szczagóFnieksiążki o przygodach 
Draptusta — w cenie 15 tys. zł. 

Czekamy na zamówienia pod 
adresem: Warszawa, Wybrzeże 
Gdyńskie 2. Tel* 39-17-8a. 

ŚM^44 


JOtATHAN WYUE 

Tl* Jacek Kozerskt 

PIERWSZY 


i 1 


Chociaż tylko niewiele poned dziesięć lig dzieliło Szarą Skałę od 
Gwiażdzialego Wzgórza, a szlak biegł przeważnie szeroAą I dobrze 
utrzymaną drogą, podróż zajęła większą czę4ć następnego dnia, aż do 
zmroku. Powóz, który zajmował Rehan 1 dwóch Innych pasażerów. 
Jęczał Wraz z trzema wozami bagażowymi I to ona wyznaczały tempo 
cała] grupy, zwłaszcza że droga wiodła głównie pod górę, od czasu 
kiedy porzucili przybrzeżna równiny I zaczęli wspinać się na wznlaale- 
hia górzystego ręgiohu, gdzie leżało Gwiaździsta Wzgórze. 

Podczas południowego postoju Rehan, który zaczynał odczuwać 
zmęczenie zaduchem panuj ącyiTi wewnątrz powozu i nudną rozmową 
prowadzoną przez współtowarzyszy podróży, zaproponował woźnicy, 
że pojedzie obok niego na koźla. Srak wygód miejsca to wynagradzało 
świeżym powiatrzem 1 widokiem na przylegające do drogi tereny* 
Woźnica okazał się burkiiwym ml łezki am, mimo to Rehan był zadowolo¬ 
ny mogąc spędzić większą część podróży wólązy, dając zajęcie oczom. 

Tak iak i w Szarej Skale wszystko wokół wydawało się zupełnie 
normalne. Odnosiło się wrażenie, że na życie w termach I wioskach 
przewrót, jaki miał miejsce w stolicy, w ogóle nie wpłynął. „Wygląda 
tak, Jakby nic się rłie stało" ^— dumał Rehan, lecz myśl la nie zajęła go 
dłużej, tak jakby nie było w niej nic osobliwego. Życie loezyłe się dalej 


swoim lorem. Czuł się odprężony i pęwny siebie i oczekiwał przybycia 
do miasta z przyjemnym uczuciem ciepła. 

Jeszcze ponad Figa dzieliła ich od stolicy,, kiedy po raz pierwszy 
dostrzegł Gwiaździsta Wzgórze. Miasto położone było na szczycie 
pagórka* Otaczający Je potężny kamienny mur tworzył wielkie koło, 
a wzniesione go w dawnych wiekach z niesłychaną dokładnością 
i biegłością. Wewnątrz murów najwyższym punktem miasta był Zamek 
Gwiaździstego Wzgórza zwieńczony niezmiernie wysoką I wspaniałą 
wieżą Jasnej Gwiazdy* ogólnie znanej jako Wieża Czarodziejów. Spora 
część wyższych kondygnacji zamku była widoczna spoza murów 
miejskich I nawet z daleka widok tan wywoływał wrażenie wzmocnione 
wyłaniającymi się w oddali Górami Mroźnego Wiatru. 

Rehan obserwował uważnie pojawiające aię wraz z przybliżaniem 
się miasta szczegóły. Odszukał wzrokiem duże wieże oddzielające od 
siebie bramy miejskie, otoczone mniejszymi wieżyczkami obronnymi. 
Z map, które przestudiował, zanim opuśćit Heald. wynikało, że jest tu 
pięć wleź i pięć bram rozmieszczonych w równych odstępach wzdłuż 
obwodu miejskich murów. Brama skierowana dokładnie na północ 
nosiła nazwę Bramy Gwiazdy. Następna, do której zbliżała się grupa 
Hehana, zwrócona bardziej na północny wschód, znana była, zoczywł*^ 
stych względów, pod nazwą Przymorskiej lub Morskie} Bramy, Dalej, 
kolejno, otwierały swe wrota bramy: Polna, Górska i Kamienna. Od 
każdego z tych wejść szerokie ulice biegły ku centrum jak szprychy 
w kole. Piastą koła był Zamek Gwiaździstego Wzgórza. Symetria tego 
Układu, jak ftehan mieł się dowiedzieć, nie ograniczała się 
wydzielonych u Ficami sektorów, które, wbrew wszelkiej logice, nazy¬ 
wane były ćwiartkami. Każda strofa miała swój własny charakter, 
W niektórych miejscach gmatwanina uliczek zmieniała się w praw¬ 
dziwy labirynt, w którym nieosirożny podróżny mógł się całkowicie 
zagubić* Gdzie indzie) budynki stały w większym porządku, mniej 
stłoczone* a w bogatszych dzielnicach parki I ogredy dodawały piękna 
I świeżości otoczeniu. 

Morska Brama była otwarta, najwyraźniej niestrzeżona ( kiedy |u± ją 


Ta hipoteza ma tylko jedną wadę: Jest prawie na pewno fałszywa. Naukowcy tak twierdzą, ale trzymają się jej, z braku lepszej... 
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IPS COMPUTER GROUP WITA W SWIFCIE 

GIER KOMPUTEROWYCH 

Twńj IBM PC, Amiga,. Alarl ST, Commodore 64 czakaią na 
nasza oryginalne gry 7 . pierwszych miejsc światowych iial 
przebojów z instrukcjami w języku polskimi 
Kupisz je także i w Twoim mieście. Sprzedają je miądzy 
Innymi: 

Mannel Intorpfay, Zabrze, ul. 2 Ma|B 13 
Oatez, Łódi, ul. Plelrkow^a 97 lub Srebrzyriake 99 b 
V ld«o-Kcimput«r Studio, Świdnica, ul. ŹemrneJilsgD 36 
Bajteh, Kraków^ ul. Kałwaryjaka B 
Bajlek, Kraków, uJ. Wlifne B 
Bajtek, Bytom, ul. Kolejowa 6 
Baltcma, Gdynia, ul. 10 L,irl«go 
Protech, Warszawa, ul. Swląlekrzyika 34 
LaboratoHum, Szczecin, ul. Dztelnlcowa 34 
AMiSOrr, Szczecin* Al, Niepodległości 36e 
DabU Bzeazdw, ul. Geodetów 1 
AC3, Kielce, ul. Leina 7 
PULSAR, Radom, ul. Strugą 26/20 
P.P. DOURA, Wrocław, uL Św. Antoniego 23 
POMAREK, Lublin, ul. Bemanlyrtaka 30 
BAJT, Sieradz, ul. Wyzwolenia 1 
ATAPOL, Bydgoazci, uL Gdattaka 4S 
MicroFan, Olaztyn,^ ul. Ozlałkowa 2i 
RAFA, Poznań, oa. Orla Białego 91 




Bądi aryginałny, kup ory gi nał, e przekoneaz ilą, o Ile lepazy jeet od pl reckiej kopii. 
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Tegoroczne lalo przebiegać bądzle 
pod znakiem piłki nożnej. Wiele emo- 
tfl doatarczą rozpoczynające alg nie* 
bawem mlsti^ostwa kontynentu, na- 
stąpnie oilmpijski turniej, wreszcie 
“ eliminacje do kolejnego mgndlftlu^ 
PiajmiDdszym sympatykom t*kopę- 
nej" przypominamy też o naszym wa¬ 
kacyjnym turnieju. Jego regulamin, 
zgodnie z tradycją, ogłosimy pod ko¬ 
niec czerwca. Dziś jednak zaprasza¬ 
my do praktycznego zapoznania sią 
z drybiłngiem. Przyda sią w czasie 
meczów. 

DftTBUNG PODSTAWOWY: prowa¬ 
dząc piłką tuż przed sobą i dotykając 
jej na przemian lewą t prawą stopą, 
poruszamy sią wolno na niewielkim 
crbszarze, zmieniając kierunek ruchu 
cotrzy lub cztery dotkniącia piłki (rys. 
1 )^ 


Futbol b&x 
tajemnic (2) 

DRYBUNO W PEŁNYM BIEGU: pro¬ 
wadząc piłką tuż przed sobą, staramy 
poruszać sią tak szybko. Jak Jest to 
możliwa, nla tracąc Jednak kontroli 
nad piłką (rys. 2). ■ 

DRYBLING KOłTraOLOWANY: roz¬ 
stawiamy na boisku sześć słupków 
{chorągiewek, kamieni) w odległości 
1 m. Miądzy nimi wykonujemy slalom 
piłkąl naatąpnie okrążamy ostatni ału- 




DRYBLING 


pek i wracamy (cały czas dryblując) 
na miejsce startu (rys. 3). 

UwagaI Prowadzimy piłką dryblin- 
giem miądzy słupkami, kolejno ze- 
wrątrzną 1'Wewnąirzną cząścią stopy. 
Na początku ćwiczmy w umiarkowa¬ 
nym tempta, ale w miarą czynionych 
postąpów zwiąkszajmy prąd- 
kość wykonywanych ćwiczeń. 
Zaawansowanym polecamy 
drybllng do tyłu. 

POWY2SZY ZESTAW ĆWI¬ 
CZEŃ ZACZERPNĘLIŚMY 
Z KSIĄŻKI PT. „FCłOTBAŁL 
— ZOSTAŃ MISTRZEM", KTÓ¬ 
RĄ NAPISALI TRENERZY MAN¬ 
CHESTERU UNITED — STE¬ 
PHEN FORD I GOLIN WOFFIN- 
OEN. TEN NIEZWYKLE CENNY 
PODRĘCZNIK TRUDNO JEST 
NABYĆ ZE WZGLĘDU NA MA¬ 
ŁY NAKŁAD, ALE MOŻNA 00 

otrzymać po zamówieniu 

LISTOWNYM W NASZEJ HE- 
DAKCJi {„Świat młodych”, 
UL. MOKOTOWSKA 24, (n-56t 
WARSZAWA) Z DOPISKIEM: 
„FOOTBALL”. ZAMÓWIENIE 
PRZEKAŻEMY WYDAWCY, 
KTÓRY WYŚLE KSIĄŻKĘ ZA 
ZALICZENIEM POCZTOWYM. 
CENA 31 TYS. ZŁ PLUS KOSZ¬ 
TY PRZESYŁKI. 


(Ini wł.) Tomka Haluibą (na zdjąclu) 
spotkałem prodczas ogólnopc I sk Ich b I e- 
gów na grlentacją. W leśnym gąszczu 
poruszał sią wyjątkowo swobodnie, 
z łatwością odnajdywał wąskie ścieży¬ 
nki wiodące do kolejnych punktów kont¬ 
rolnych. Rzadko korzystał z kompasu, 
jeszcze rzadziej zerkał na mapą. Widać 
było, że jest zawodnikiem wyjątkowo 
doświadczonym, co zresztą potwierdzi¬ 
ło sią po zakończeniu imprezy: Tomek 
wywalczył tytuł indywidualnego mist¬ 
rza. Mistrzowski tytuł zdobyła także 
jego drużyna. 


Liderzy 

szkolnego boiska 

LISI 

SPRYT 


Z mapą I kompasem biega Już sporo 
lat. Dó katowickiego ,,Zamonitu” trafił 
dość przypadkowoI traflt^dobrze — klub 
na leżał do krajowych potąg, a jego szei, 
Jafzy Dymarakł, nie tylko Tomka wy¬ 
szkolił na pierwszoligowego zawodni¬ 
ka. 

Biegi na orientacją, wbrew pozorom, 
de łatwych nie należą. Tu nie wymtarozy 
nawet żelazna kondycja, szybki bieg. 
Trasą należy przecież odszukać same¬ 
mu za pomocą kompasu! ntapy,a pomi¬ 
niecie chociażby jednego punktu kont¬ 
rolnego grozi dyskwalifikacją. Od za¬ 
wodników wymaga sią wiąc niemal li¬ 
siego sprytu, który pozwoli odnaleźć 
ukryte w terenie znaki. 

Tomek doskonale parniąta swoje pie¬ 
rwsze wystąpy—dziś przyznaje, ża nie 
były imponująca. Ale jego upór zrobił 
swoje. Uczeń LO im. Stefanii Sempoło- 
wsklej w Tarnowskich Górach nie boi 
sią nawet startów z miądzy narodową 
elitą- Udowodnił to zresztą w Wiener 
Neustadt (Austria), gdzie zajął drugie 
miejsce. 

Fot 2D2ISŁAW PRZYBYLOWSKI 


REKLAMA 


przekroczyli, Rehan poczuł zmączenie zupetnie nieproporcjonalne do 
trudów dnia. Wydawało sią. źa ta ospałość dotknąła wszystkich człon¬ 
ków grupy, I to na długo przedtem, zanim wyładowano I zmagazynowano 
towary Rehana, a on sam znalazł sobie kwaterą na noc. Zatrzymał sią 
w jednym z wielu zajazdów, z których w znacznej czą^l składała sią 
handlowa -dzlainica miasta, „ćwiartka" położona miądzy bramami 
Morską a Polną. 



Rehan udał sią na spoczynek bardzo wcześnie, stwierdzając, że 
bardziej chce mu sią spać niż Jeść i z ulgą odkładając śledztwo na 
następny dzień. ■ *■ - 

ROZDZIAŁ ÓSMY 

— Forragamo, co ty właściwie robisz? Schlll I Orme są tuta) i chcieliby 
wl edziHsć. co dalej. A ty zamkn ąłeś si ą w swojej pracowni 1 nie ma z deble 
żadnego pożytku. 

Czarodziej, mrucząc do siebie zakląć la, uniósł wzrok znad zakurzonej 
książki. 

— Próbują — powiedział z przesadną cierpliwością — odnaleźć 
czar poszukujący. 

— Dlaczego? — zapytał BrandeL nie dosti^egajio ironii brąmląctj 
w wypowiedzi Ferrigims. 

Och, Arkpnią, daj ml ilłyl Ponitwit mulimy mitd dokłidnltjtt* 
wyobrUinlt o tym^ gdi)• tnijd uli tlą Pontiint, u n im wuyioy riuo I my | 

ifą w tin r 11 i • ) dgty Ih. A molf miti Iśpiiy pomyił, ąe? i 

NJśoo itklopoiiny Irtndil uiriiL i* być możą mimo wśtyttko 
Ptrrigimo imitnt dó trobJthfą eiifląt peżytoflłnago, i wytiidł 
I prióbwh! iamyhąjąo u lobf ćióho driwir 

odrobinąująty wlij ohwIlL Mytfą, fe nit powinniście mu tąrei 
prieiśkidiać. 

^ Wiąc mamy tlidżltć tut«J I óiekeć, ei przyjdilt mu do głowy jeklś 
pomyiłp ozy tik? -- Mark wydawał ilą nJtoo rozoiarowany. Aei hol włok 
nie ze bardzo przeko n iny do pomyitu, aby wyruizyć Jak najeżybcieji 
tó jednak nie miał nic prieclwko tamu, by Inni t«go ohoioll i wcitł, żaby 
•if to roiatriygńfło racząj wcześniej niż póżniaj- 

Nikt nie zwrócił uwagi na jego rozdrażnianie i wkrótce Orme t BchiK 
wyszli, poitanowfwazy zaczaó Już przygotowania do wyprawy mającej 
na calu ódnal ozie nla I oswobodzenie Fontąlny, by nie tracić czaiUi kiedy ^ 
tylko ferrigamo zdecyduje tlą opuścić twoją pracownią. 

Cdń, 

Ilustrował PRZiMYBŁAW KONIECZNI AK I ^ 


NEW 
K I D S 

on the 
BŁOCK!!! 

FAN-CLUB NKÓTB Oftrują ąfbum la- 
wltrślący: 

— I Motoftf NKOTB 

^ błty maghi |m polalitf I angląlibu 

— airtey i cabn 

^ na|nowait triadomóśel 

— nlą#yąhmfa I MaliawMlkl o 

Wizyitko tó I wialą innych informacji 
otrzymau, gdy cimówtii naaza wydaw^ 
niotwo. 

Przyślij tylko iwój idraa na kartce 
pecztówaj^ a wyślemy Cl wipanJały il* 
eum (oena Só tyt.j. Zaptaoiii dopiero 
I chwiią jego otrzymania na pooide, 

Cc piąte zgłoszeń li otrzymuje GRATIf 
kctzulką z NKOTB, 

Możliwość kupienia koszulek I Innyah 
materiałów klubu. 

Jeśli Jesteś fanem NKOTB, pJtz do: 

PAN-CLUB NKOTB 
PO BOK 40 

41-300 DĄBROWA 0ÓRNIC2A 

SM-30 
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Łączy ich {edno — niezwykła artystyczna elastyczność i wszechstron'^ 
Ilość, Te właśnie cechy pozwalają im osiągać znacząc sukcesy na 
muzycznym rynku. Niejednokrotnie śpiewali w duecie, Kaśdy z nich 
zrobił karierę soło. 


PHIL COLLINS 


Urodzie slq 30 stycznia 1951 fok4i 
w Londynie jako PhMI^ De^ld Chaiica 
CeUłns, Joat synem wladcicielki age- 
nc^i (.aktorskie} i urz^nika ubezpie¬ 
czeniowego. We wczesne) młodości 
zdradza! raczej talent aklorski; Jako 
cbtopiec wziął udział w kilku przed- 
stawienlacti teatralnych i stuchowis- 
kach radiowych oraz filmach. 

Muzyczna przygoda Phila rozpo¬ 
czyna sią w połowie lat sześćdziesią¬ 
tych. Młody artysta opanowuje wtedy 
92luką gry na perkusji I uczostrticzy 
w pracach kilku amatorskich zespo¬ 


łów —m. jn. The Flaming Youth^ które¬ 
go dziełem Jest wydana w 1969 roku 
płyta ,,Ark 2". Rok późnie) zoslaja 
perkusistą ęefi«sls,i wydatnie przy¬ 
czyniając sią do ogólnoświatowego 
sukcesu te) grupy. Kiedy w 1974 roku 
odchodzi z niaj Peter GatHiel — Col- 
Jira pfzereienia sfą w wokalistą, któ¬ 
rym jest z powodzeniem do dziś. 

w roku 1S61, nie rezygnując ze 
współpracy z Genesis, rozpoczyna 
karierę solową. Phil tak mówi o przy¬ 
czynach swe) decyzji: 

— Sądzę, iż artysta powini&n sta- 
rad się być wszechstronny, rrieustan- 
nto próbować czegoś nowego — aby 


■af 

kU 


w ten sposób rozwijać wtasną osobo¬ 
wość ł tafent Chcfafem zreafizować 
kilka własnych pomyató w, których ja¬ 
ko tider grupy nie mogłem narzucać 
pozostałym jej czfonkom, gdyż to spo¬ 
wodowałoby niechybnie szereg kon- 
fifktów f mogłoby doprowadzić do roz¬ 
padu zespołu^ 

Rzeczywiście, solowy repertuar 
Collinsa różni się dość znacznie od 
produkcji Genesis. Widać to zwłasz¬ 
cza w tekstach utworów: Phil śpiewa 
przeważnie o miłości, uczuciach 
i — związanych z nimi probremach. 
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Phil Collins 
- dyskografia: 


„Face Valus" (1961 r); ,,HellQ„^ 
I Muat Ba Going " (1962 rj; ,,No Jacket 
Reguired" (1965 r.j; „...Gut Sericusly'' 
(1969 r.Jj. Wszystkie wymienione płyty 
wydała wytwórnia Yirgln Records. 


I chociaż zdarzają się utwory pode¬ 
jmujące tematy społeczne — Jak cho¬ 
ciażby „Another Day In Paradise" 
traktujący o sytuacji bezdomnych czy 
„Thafs Jusl The Way It Is'" i „Co- 
lours'' pięlnujące konflikty na tle na¬ 
rodowościowym czy rasoTwym — to 
Indywlduslne kompozycje ępllinsa 
bywają na ogół lżejsze i łatwiejsze 
w odbiorze oraz mniej skomplikowa¬ 
ne muzycznie. 

To artystyczne „rozdwojenia" nią 
wpływa korzystnie jedynie na terr oo 
ukazywania się kolejnych płyt zarów¬ 
no Genesis, jak i samego Phila. Sądżą 
jednak, Iż w tym przypadku nie ma to 
najmniejszego znaczenia, gdyż ilość 

— wbrew mniemaniom niektórych 
— bynajmniej me stanowi o jakośck 

ELTON JOHN 

Należy do najbardziej wszech¬ 
stronnych współczesnych wykonaw¬ 
ców, Jego uniwersalność jest jednak¬ 
że innego typu; Elton John, oprócz 
tego, że próbował już śpiewać, jak 
mówią złośliwi „niemal z każdym^' 

— potrafi zadowolić bardzo szeroki 
krąg odbiorców — fanów rocka, blue¬ 
sa. reggae czy nawet romantyczne) 
ballady. 

Naprawdę nazywa się Reginald 
Kenneth Owlght i przyszedł na świat 
26 marca 1947 roku w angielskiej 
miejscowości Pin ner, Z całą pewnoś¬ 
cią stwierdzić można, iż dzieciństwo 
przyszłej sławy rocka—przynajmniej 
to „muzyczne" — było dzieciństwem 
szczęśliwym. 

— Mój ojciec był trębaczem w jed¬ 
nej z iepszych orkiestr wojskowych 

— mówi John — i gdy dostrzegł 
u mnie pierwsze obja wy muzycznego 
taientu, szybko zadbał o jego daiszy 
rozwój. Dzięki temu mogłem potem 
studiować w rer^omowanej uczetnL 
Uczeinla, o której mowa, to iondyńska 
Royal Academy of Mu sio, gdzie Efton 
kształcił się w klasie fortepianu, 
W tym właśnie okresie i nieco wcześ¬ 
niej ^— kierował założonym przez sie¬ 
bie zespołem, 

— Wtedy byia to to prostu niezła 
zabawa. Kiedy wraz z moimi kofega- 
mi tworzyłem Biuesoiogy — miałem 
niespełna piętnaście iat Gdzieś od 
połowy 19SS roku akompaniowatiśmy 
wiełu, bardzo znanym już wówczas, 
artystom amerykańskim, którzy przy- 
jeżdźaii koncertować do Ar\gHi. To, źa 
mogtiśmy zagrać z Dorłs Troy, Wii- 
sonem Picketłem czy The Drłtters 

— szałenie nam wszystkim impono¬ 
wało. 

W roku 1968 Eiton John rozpoczyna 
współpracę z dość znanym autorem 
tekstów, Bernardem Taupinem i pod¬ 


pisuje kontrakl nagraniowy z firmą 
Philips, dla której rejestruje dwa sing¬ 
le — ,1.1've Been LoYing You Too 
Long" oraz „Lady Samantha". Rok 
1969 — to małe niepowodzenie. Ar¬ 
tysta zabiega wtedy o miejsce w ze¬ 
spole King Crifnęon — i nie zostaje 
przyjęty, Fraouje Jakop^ianista sesy)- 
ny w zespole The Hollies; jest też 
twórcą repertuaru takich wykonaw¬ 
ców, jak Marle Lawrie i Roger Cook. 

W tata siedemdziesiąte Elton John 
wchodzi przebojową balladą 
Song", która prędko staje się hitem 
i zapewnia jej wykonawcy poczesne 
miejsce pośród największych świato¬ 
wych gwiazd rocka. 

Muzyczni krytycy zawsze piodzIwia¬ 
li niezwykłą, nieprawdopodobną 
wręcz, łatwość, z jaką Elton tworzy 
swe liczne kompozycje. Prawię każdy 
odbiorca współczesnej muzyki znaj¬ 
dzie tu Coś dla siebie. W dorobku lego 
angielskiego mistrza nie brak bo¬ 
wiem romantycznych, nastrojowych 
ballad („Blue Eyes". „Sad Songs Say 
So Much"), souIłi („Philsdelphia 
Freedom"), klasycznego rock'n'rogp 
(„Crocodile Rock") czy słynnych 
przebojów Beatlesów (,,Lucy In The 
Sky With Diamonds"), Stonesów 
(„Honky Tonk Woman") czy Chucka 
eerry'ego (,,Johnny B. Goode"). Do 
udziału w swych artystycznych produ¬ 
kcjach zapraszał Elton i zaprasza 
wielu wykonawców. Oprócz Phila Col¬ 
linsa występowali z nim także m.in,: 
znana z muzyki do najnowszej części 
przygód Jamesa Sonda — Gladys 
Knight, Gecrge Michael, Gte^rie Won- 
der, Jennifer Rush czy Aretha Frank¬ 
lin, 

Koncerty Ellona Johna — o czym 
powszechnie wiadomo — mają za¬ 
zwyczaj formę komediowych przed¬ 
stawień. Słynne na całym świecle 
pianistyczne popisy mogliśmy obser¬ 
wować i w naszym kraju — niespełna 
dziesięć lat temu, w maju 1964 roku. 
Pomimo tych ekstrawaganckich hap¬ 
peningów, Elton nie zamierza bynaj¬ 
mniej „robić za gwiazdę", W wielu 
tekstach Jego utworów, niejednokrol- ^ 
nie bardzo osobistych, traktujących 
o życiowych rozterkach oraz potrze¬ 
bie powrotu do czystego I niewin¬ 
nego, dziecięcego szczęścia — oc*- 
nalęić również możemy skargę na 
udręki, jakie nięsię ze sobą owo sztu¬ 
czne, „nadęte gwiazdorstwo", 

— Każdy z nas powinion być po 
prostu człowiekiem — mówi artysta 
— I to niezałeżnie od tego, jaka jest 
zawartość jego portteta i społeczna 
pozycja, gdyż tyiko wtedyświat, w któ¬ 
rym żyjemy — może być w miarę 
normałny. 

ŁUKASZ KLESYK 
Fot. Dave Benett/ALPHA 


13 























S ymulatory są cłiyba proflramami najbardzioji 
łubianymi i rozpowazechnionymi; w popular- 
noftci ustępować mogą tio najwyże) ..strzaląn- 
koir}’\ Mato kió>ry gracz jest na tyle odporny^ by 
wyrzec się wprowadzania do swojego pudełka 
Z dyskietkami symulatora lotu, symulatora bit¥ry 
morskiej czy jazdy czołgiem. 

Wszystkie znaki na niebie i na ziemi zdają się 
umiejscawiać CbuckYeager's... w kręgu dalszych 
gier symulacyjnych. Co więcej, program ten nie 
jest szkołą ^lotalu a raczej symulacją walki. 

Program oferuje nam trzy teatry działań;: II 
wojnę światową. Koreę oraz Włelnam. Do dys¬ 
pozycji mamy sześć typćw samolotćw^ choć 
w programowych hangarach znajduje się ich aż 
ie. Bezpośrednio jednak możemy korzystać z na¬ 
stępujących maszyn: P-51D Mustang^ Focke-Wult 
190, Sabre, Mig-15, F^E Phaotom II 

i Mig-21MF. Ponadto we wspomnianych han¬ 
garach znajdują sJę nasi polencjainii, podniebni 


przeciwnicy: B-17, B'29, B-S2, jak-9, Mig-17. P-47 
Thundarboit. Me-109, Me~110, Me-163. Me-262. 
F-10& Thunderchief, Przed wyruszeniem do boju 
można, jak przystało na dobrego pilota, dokonać 
Oblotu swojej maszyny (TtST FLIGHT), 

Dość ciekawą opcją jest CR^ATE MISBION 
— tworzenie włesnych scenariuszy. Na samym 
początku wybieramy swoją maszynę. Dalej usta¬ 
lamy pułap, pozycję taktyczną oraz typ (typy) 
samolotbw przeciwnika. Pamiętać musicie, że 
nikt nie jest niezwyclężalny ^ prawdopodobne 
jest zestrzelenie waszego F-4E Phantom II. Nale¬ 
ży wystrzegać sJę wszelkiej pewności siebie i ani 
przez chwilę nie pozwalać sobie na wytchnienie. 
Na to jest zawsze czas po lądowaniu. 

Kokpity naszych eześciu maszyn mogą di a 
nowicjuszy okazać się nie do rozpracowania. 
Poszukiwania warto rozpocząć od rzeczy najpros- 
tszych. takich jak: wskaźniki podwozia [Gj, klap 
hamulcćw {Bj; radar {Rj, wysokościom i erz. 
prędkościomierz itd. To tylko kilka spośród kilku¬ 
nastu wskaźników umieszczonych w kokpicie. 
Dokładny ich opis znajdziecie w oryginalnej in¬ 
strukcji. w ktOręj umieszczone są także Informa¬ 
cje ułatwiające poprawną odpowiedź r>a pytania 
kontrolne komputera. 

Załóżmy, że uporaliśmy się z całą lotniczą 
teorią, samolot znamy na wylot, a cel misji został 


nam właśnie przed chwilą jasno określony. Co 
teraz? 

Nasz samolot stoi na pasie startowym. Aby 
cokolwiek osiągnąć, należy wyslartować- A więc 
gaz do dechy t w górę. Gdy już schowamy 
podwozie, sprawdzimy położenie, kurs przeciw¬ 
nika i osiągniemy odpowiedni dla danej misji 
pułap, możemy rozpocząć pościg (należy tu za¬ 
znaczyć, że często rnyśliwy staje się zwierzyną). 
Gdy zbliżymy Się na odległość skutecznego og¬ 
nia, zaczną się dla nas schody. Wydawałoby się, 
że dwie celne serie I nieprzyjaciel powinien 
spaść... A tu okazuje się coś diametralnie innego 
—■ dwie celne serie i spadamy.., my. 

Zestrzelenie przeciwnika na pewno nie jest 
proste, nawet na najniższym stopniu trudności. 
Przeciwnicy są wyprosazeni bardzo dobrze—ma¬ 
ją oćzy^ uszy i potrafią myśleć. CO' więcej, są 
doskonałymi pilotami i gdy już was dopadną, to 
szybko nie puszczą. Najlepiej więc w ogóle im na 
to nie pozwolić- Uwagą jednak na gwałtowne 
ruchy — mały błąd pilotażu i koniec misjł. 

Duże pole manewru daje nam tzw. menu lotu. 
W dowolnym momer>cie można wprowadzać kore¬ 
kty w konfiguracji gry, Do waszej dyspozycji 
pozostają efekty dźwiękowe, aktywna jednostka 
sterującap skala czasup dokładność grafiki oraz 
oaly worek ułatwień (przeciwnicy was nie zauwa¬ 



żają, macie nieskończoną Ilość amunicji, łatwe 
lądowania, ułatwione celowanie, brak przecią¬ 
żeń). 

To tylko niewielki procent możliwości tego 
symulatora. Aby zgłębić je całkowiciei trzeba 
mieć oryginalną instrukcję. Inaczej nie ma mowy, 
by nie przeoczyć jakichś ciekawych, ukrytych 
kruczków. Z drugiej strony, dla kogoś mniej 
zaangażowanego wystarczy kilka godzin nauki,., 

Sttsman 
Repr. M. SZYMAŃSKI 


Inne niemetryczne jednostki miary. 
Wasza wiedza okazała się doprawdy 
Imponująca, tak jakbyście dni cate 
spędził! na starodawnym targu. 

Wiorsta, rosyjska miara długości 
służąca do określenie znaczniejszych 
odległościto mniej więcej kilometr 
(dokładnie; 1066,7 m). Rosjanie roz¬ 
stali się z nią dopiero po Rewolucj-L 
Galon — to miara objętości do dziś 
stosowana w USA, Wielkiej Brytanii, 
byłych brytyjskich koloniach (ne przy¬ 
kład w Stanach Zjednoczonych ben¬ 
zynę kupuje eię nie na litry, lecz na 
galony). Galon amerykański to prawie 
4 litry (1,76541), galon angielski — to 
Ok 4,51 (4,5459). W krajach anglosas¬ 
kich stosuje się jeszcze Inną miarę 
objętości: buszel wynoszący 6 galo¬ 
nów (busze I USA — 35,24 I); miara 
busz la obowiązuje na międzynarodo¬ 
wych gięłdach zbożowych. 

Sążeń z kolei to jednostka długości, 
do I wojny światowej stosowana w Po¬ 
lsce i w Roeji, odpowiadająca zasięgo¬ 
wi ramion dorosłego mężczyzny {ok. 
2 m). Sążeń polski, obowiązujący 
w XIX wieku, wynosił— uwaga—0,04 
sznura ~ 0,4 pręta = 3 łokcie ^ 6 stóp 
- 72 cate = 664 linie, czyli 

REKLAMA i ... ■ 


AUTOGRAFY TWOICH IDOLI!!! 

Chcesz zdobyć autogrąfyp najnowsze wiadomości zdjęcia 
Twoich łdoti muzycznych, filmowych, aportowych? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnow¬ 
sze adresy autoryzowanych Fan-olub6w gwiazd liUZYKt, FIL* 
MU, SPORTU oraz wzory listów w języku angietskim t ni orni eo- 
kim, które pomogą Ct na pewno w otrzymaniu upragnionych 
materiatów, 

(Cena katalogu 20 000 zł + koszt przesyłki) 

MUSIC N£W$ 

PO BOX13# 

41-300 DĄBROWA GÓRNICZA ŚNFSś 




Dziadek już od roku aiudżi f obmyś- 
ia odpowiedzi... 

Siedział, siedział, ale sam nie zdo¬ 
łał obmyślić odpowiedzi ne kolejne 
pytanie Stasia: 

Ile to lett: wiorstę, ąelon, 
sążeń, łokieć? 

Z listów. Jakie w tej sprawie dostał 
Dziadek (a było ich niemało), wysypa¬ 
ły się mile, buszle, arszyny, galony, 
łokcie, sznury^ pręty, cale, a także 


1,720 m, Sążeń rosyjski zaś to 1/500 
wiorsty albo 3 arszyny, czyli 2,1336 m 
(arszyn zaś to ok. 71 cm). Ale, ale,.. Są 
Jeszcze sążnie: angielski (używany 
w żegludże), wynoszący 1,6236 m, au¬ 
striacki (1,395 m), francuski (1,95 m), 
memięcid (1,333 nł). 

Łokieć — owa starodawna i prak¬ 
tyczna miara liczona zazwyczaj od 
łokcia do końca środkowego palca 
ręki, wynosząca zatem około pól met¬ 
ra, była różnie określona w różnych 
krajach; tak wlec łokieć polski to 1/75 
sznura, 1/3 sążnia, 2 stopy, 26fi linii, 
czyli 576 mm; łokieć rosyjski lo 474 
mm. Szwedzki — 623 mm, holender¬ 
ski 690 mm. Inaczej rzecz przedsta¬ 
wia się z łokciem angloamerykańs¬ 
kim (wynosi on 1,25 jarda, czyli 3,75 
stopy, czyli 45 cali, czyli 1,143 m). 

„Cztery mile za piec'* wędrowail 


litrze, gramie— panował niezły bała¬ 
gan, Biedni kupcy wszystkie te skorn- 
plikowąne przeliczenia rnusleli znać 
na pamięć. 

Czy jednak dziś jest lepiej? Fosłu- 
chajcie: 

ło 1650763,73 długości (afi wprd- 
żni profnieniowania odpowiadające¬ 
go przejściu pomiędzy poziomami 2p 
f Sd atomu kryptonu $6- 
Wielką Nagrodę Dziadka otrzymuje 
Jarek Wltewakl z Męcinka, Koszulki 
światomłodowe Sylwia Dolecka z Go¬ 
rzowa I Joasia Cichecka z Kielc. 

Dziś Staś pyta: >. 

Dlaczego ekotodzy zwalcza¬ 
ją tpraye? 


boh ale rowie bajek, llę to jest? A „sie¬ 
dmiomilowe buty" na jaką niosły od¬ 
ległość? Mila angielska to 176Q jar¬ 
dów, czylł 1609,344 m; mila morska 
—od 1352.0 do 1653.3 metra; zaś mila 
„bajkowa", czyli staropolska, staro- 
roeyjska itp. lo od 7 do 3 kilometrów. 


Na autora trafnej I ciekawej od- 
powic-dzi czeka WIELKA NAGRODA 
D7IADKAI 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat¬ 
rzone w kupon konkursowy należy 
wystać pod adresem redakcji do 29 
maja br. (decyduje data stempla po¬ 


ięc widzicie, do chwili ujednoli- 
miar i oparcia ich na metrze. 


cztowego). 


REKLAMA 


Dziadek ezekat 


ANGIELSKI 

W PODRÓŻY 

SUPERSZYBKI KURS JĘZYKA ANGIELSKIEGO 


W SYSTEMIE 


SUPERNAUCZANIA 

(SUGESTOPEDII, SUPERLEARNINGU) 


KuraangiolskJego w systemie bu- 
pemauczania daje możliwość pot¬ 
nego l swobodnego porozumiewa¬ 
nia się w tym Języku. Dzięki za- 
aDosowanlu najnowocześnlejazBj 
metody uczenia (superlaarntngu. 
supeetopedii) pozwala on — po 
starannym zapoznaniu się Z meito- 
dą ^ zepwnłątyanć poned 100 
SŁÓW I ZWnOTÓW DZteNME, BEZ 
WZGLĘDU NA ZDOLNOŚCI JĘZY¬ 
KOWE UCZMA. W Odróżnieniu od 


wszystkhch wydanych dkrtychczss 
w F^lsoe kursów językowych, su- 
pernauczanie zawiera elementy 
gitęboklego ofldzlaływania psycho- 
logbcznego: środki techniczne 

wprowadzalące uczącego się 
w stan tzw. czujnej relaksacji, wie¬ 
lokrotnie zwiększając chłonność 
pamięci. Stosując się do wskazó^ 
wek zawartych w części teoretycz¬ 
nej i ucząc Blę systematycznie, już 
PO MIESIĄCU KA2DY MA SZANSĘ 
MÓWENtA PO ANGIELSKU. 


Oferujemy w sprzedaży wysyłkowej zestaw do nsuhi Języka angielskiego 
metodą supernauczanla (6 kaset rnagnetolonowych 2 podręczniki). Cena: 
350 000 zt (płatne przy odbiorze). 

F.tł*U* „L«sel'^ 
ut. Pow^ńcćw 2 
44-2Sa Czernica 

NI. (fl-3B) 223-76 $M-40 
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200 


W połowią lal osiemdziesiątych znacz- 
nJe spadła na świacie sprzedaż małych, 
jednocylinćrowych motocykti ^ popular¬ 
nych zkulerów. Wydają ęię, że na początku 
kolejnej dekady kryzys został zażegnany. 

Duży udział w przełamaniu złej passy ma 
znana ed lat włoska firma z miejscowości 

Ponledera koło Pizy — VESPA. 


Włoscy konstruktorzy zaprojeklowalJ kil¬ 
ka znakomitych modeli które z miąjąca 



stały się hitami na motocyklowym rynku- 
Jądnym z nich, może najbardziej udanym, 
jąst Veąpa Coh 200. To niemal bliźniaczy 
model skutera 200 ale z wieloma 
unowocześnłaniami. Ma znacznie mocnie¬ 
jsze zawląsząnię, ąząrsze opony, nowo¬ 
cześniejszą sylwetkę, wlękązy pojemnik 
pod siodełkiem, gdzie można umieścić 
specjalnie do tego modelu produkowany 
kanister (poj. 10,5 I). Gosa 200 ma bardzo 
czytelne wskaźniki — liczby obrotów dwu- 
euwcwego silnika (o pojemności 106 ocm 
i mocy 12 koni mechanicznych}, ilości pali¬ 
wa w baku I prędkości jazdy (maksymalna 
— 95 km/h). Wadą jeat brak lampki kontrol¬ 
nej oleju. 

Hydrauliczne hamuicę uruchamia ąię 
stopą, ale jest l hamulec ręczny. Tylne koło 
wyposażone jest w hamulce bębnowe, 
o średnicy 170 mm. Jako standardowe 
wyposażenie firma dołącza do ł^żdego 
motocykla zapasowe kdo. 

Yaspa Cosa 200 przy swoich licznych 
zaletach nie jest oszczędna. Spala 4,6 I 
benzyny bezółowidwaj na 100 km (w ruchu 
rniejskim — 5,41), Waży 125 kg, a od Odo 39 
km/h rozpędza Się w 5,3 uk. Pafny bak 
paliwa wystarcza na przejechanie O'koło 
160 kiiomętrÓw, 

Ten w sumie bardzo udany model kosz¬ 
tuje, w zależności od wersji (z mocniej¬ 
szym lob słabszym silnikiem) od 4650 do 
4950 marek niemieckich. Sporo, ale nabyw¬ 
ców i lak nie brakuje. 

DRIVER 
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SYNTEZA KRZYŻÓWKI 


i 


UKOŚNIK 

MGICZNY 


Odgadnięte wyrazy wpis; do diagramu prawo- 
i lewosko^nie. W każdym z występuje Pitera 
ę Uak w wyrazie kęs)* W rozwiązań lir wystarczy 
podać, ile razy występuje w diagrarnie ta wtaSriie 
Pitera. 

1) oios^ uderzenie bronią sieczną, np, szpadę, 
szablę, mieczem, 2 ) plak leśny mający barwne 
upierzenie i bardzo melodyjriiy głos, 3) zapocząt¬ 
kowanie jakiejś akcji* np, poszukiwali, 4) pod- 
Irzymijje klepki deczKi, 5) drapieżna ryba mogąca 
oddychać tlenem atmosferycznym, zamieszkują¬ 
ca mu listo rzeki I jeziora Ameryki Północnej; a mia 
{przestaw litery w wyrazach męka + walki), 6) 
osiry — szosy (zmniejsz prędkość. Jadąc samo- 
cłictdem), 7} wrodzona nieprawidłowość skóry 
w postaci plamki lub wypukłości, a) ścinanie 
trawy, zboża sierpem fub kosą. 
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ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

KRZY20WK4 MAGICZNA Koleżanka, 
dakoralnr, zakamarek, skrojenie. LA&i- 
RYNT. Z-A. ZDJĘCIE €, BLIŹNIACZE KWA¬ 
DRATY, IG, 10F, IZO. TAJEMNICZE DZIA¬ 
ŁANIA: 

saa : Z4 "ł 37 

X + 

Ż3a + 1S - 253 


6SO - 300 - 29d 


ZADANIA PREMIOWANE 
NR 986 

wystarczy rozwiązać przynajrnniej Jedno 
zadanie, aby wziąć udział w losowaniu 10 
nagród po 50 000 zl, Rozwiązanie to prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem; „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24,0O-5€1 Warszawa, „Zadania premiowane 
nr 966". 


Podane wyrazy 
wpisz do diagramu 
tak. aby powstała 
krzyżówka. Litery 
z kratek oznaczo¬ 
nych kropkę, czyta¬ 
ne kolejno rzędami, 
utworzą przysłowie 
mołdawskie, klSre 
wystarczy nadesłać 
Jako rozwiązanie. 

WYRAZY 

4- ll1erowe 
ARAK 

ATUT 

CELE 

CITY 

DRUK 

EROS 

FRYC 

GAŻA 

ILJA 

NAWA 

REAL 

ŻAKO 

5- llterowe 
AKWEN 
AREKA 
IL10N 
KANON 
MARAL 
RĘKAW 
TEINA 

G-literowe 

ASYSTA 

NEKTAR 

JESION 

UŻYWKA 

7-nierow6 

OSADNIK 

REAKTOR 

ROMANOW 

WINIETA 

B-literowe 

ADORACJA 

DOCiERAK 

INDIANKA 

JUNACTWO 

NAZWISKO 

NIEWIARA 

POLYKACZ 

POPRAWKA 

SPRZEDAŻ 

WARSZAWA 

lO-llterowe 

KRAJALNICA 

PARAFRENIA 



ROZWIĄZANIA ZADAŃ PREMIOWANYCH 

Z 27 numeru „Świata Młodych” z dnia 4.04.1992 r. 


KRZYŻÓWKA dwuliterowa 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach I wpisz je 
do diagramu tak, aby w każdym polu znalazły się dwie 
Hlery. W rozwiązaniu wystarczy podać, ile razy w dia¬ 
gramie występuję grupy liter ER i NO. 

POZIOMO; 1} tyiuł jednego z naszych tygodników Fub 
nazwa dziennika telewizyjnego w II programie telewizji 
polskiej, 4) miejscowość lecznicza, uzdrowisko (prze¬ 
starzałe), 6) wypalona mieszanina margli lub wapieni 
z gliną, będąca półproduktem w produkcji cementu 
porllandzkiego, 9] podlewasz nią kwialkl, 10) krótki 
ulwór beletrystyczny, pisany.prozą, 11) to, co powstaje 
ze zbicia się, skupienia w jed'ną całość dwu lub więcej 
elementów, 12) przysmak dla psa, 13) ozdobny haf- 
towaoy kilimek wieszany na ścianie, 14) zielona poja¬ 
wia się wiosnę na łące, 15) w kopercie, 16) żat. 
pretensja o coś, 17) dawny bandytę, 16) na śmieci, 19) 
chodzi z dziewczynę, 21) mała, cienka lafeFka, 22 ) 
osoba skłonna do ulegania panice lub szerząca panikę, 
14) 100 lal, 25) pływa po morzach, 26) Kościuszki lub 
Piłsudskiego w Krakowie, 27) rozgrywany między dru¬ 
żynami piłkarskimi, 26) bierka w szachach, 29) w pitce 


nożnej; rzut rożny, 30) cierpienie, 31) ochota, 32) pęk 
kwiatów, 33) umożliwia przejazd przez rzekę, 34) płytka 
używana do pokrywania dachów, 35) chowa się domiej 
ślimak, 36) świadome zmierzanie do określonego pun¬ 
ktu, miejsca. 

PIONOWO; 2) świeżo wydana książka. 3) udzlolonę 
komuś wskazówka, 4) jaskie naczynie do obróbki 
chemicznej materiałów fotograficznych, 5) ziemia 
uprawna, 6) niewiolkia, ciasne pomieszczenia, 7) ro¬ 
dzaj kawy rozpuszczalnej. 3) imię Hemingwaya, sław¬ 
nego pisarza amerykaósklego, 1Q) cios kończący walkę 
bokserską ti) wybawiciel, 12) zimowe okrycie wierz¬ 
chnie uszyte ze skór owczych, 13) jeden z miesięcy,, 14) 
stcpłaógorszy od czwórki, 1S) potocznie; gąsienice, 16) 
efekt pracy piekarza, 17) przepych, luksus, iS) wieńczy 
dzieło. 20) miasto w województwie skierniewickim 
kojarzące się z barwnymi pasiakami, 2i) listek kwiatu 
róży, 22H piszesz na nim, 23) w przysłowiu; każdy ją 
sobie skrobie, 25) owad zerujący na liściach ziem¬ 
niaków, 26) dęty instrument muzyczny, 27) sposób, 2S) 
przylepka, 29} żeliwna forma odlewnicza, 30) odwaga. 
31) hodowla, 32) gęaie zarośla składające się z kol¬ 
czastych krzewów, charakterystyczne dla suchych pod¬ 
zwrotnikowych obszarów Atryki i Australii, 33) pomost 
wychodzący w morze. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM* Brak pcczucła 
humoru nie za waza jest dowodem powagi. 
Poziomo; bratek, proca, czubek, ulica, 
piach, obszar, kucie, ratusz, astma, licho, 
ojciec, bar, Boruta, Jabłko, Apollo, idylla, 
anoda, tkanka, oiej, szał, wiersz, aleja, 
kaktus, Agatka, Ottawa, zastęp, San, ce- 
dzak, Rawka, pokaz, dworka, gamma, 
Aniela, włóka, połów, armata, tiara, aUeta. 
Pionowo; bioto, zadra, Jadwiga, trzmiel, 
retorta, lis, kuracja, zaprawa, lisL belka, 
wróg, muł, tok. paka, kajak, agat, bon, las, 
olcha, armia, rad. jon, apel, pasat, papa, 


Iwo, tło, walc, Loara, koło, chrobot, Kacza¬ 
wa, kra* usterka, kądzlei, lektura, kózka, 
klasa. 

SYNTEZA KRZYŻÓWKI, Miłość najlep¬ 
szym nauczycielem. 

Nagrody po 50 OCK) zł wylosowali: 

Piotr Betka — lipka, Aneta Budner — Sto¬ 
czek Lukowakł, Anila Buszka — Wągro¬ 
wiec, Monika Cifrtieleka — Ottrowlec 
Świętokrzyski, Agnieszka Falkowska 
— Błąkały, Paulina Pawfóska — Cidynla, 
Bernard! Saladra — Bukowe, Dorota Trzas- 
kalska — Knurów* Iga Toporek —Zielona 
Córa^ Karolina TuczyAska — Kursko. 
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da. Iniórmacji o warunkach i terminach 
prenumeraty kidzlelają wszygikle oddziały 
RSW ..Praaa-Kalążha-Rucn" oraz urzędy 
pocztowe, 

SKŁAD: wlaany, 

ŁAMANIE: Supergral ep. z o.o., ul. Wyna¬ 
lazek 2, Warszawa. l\x 812375130, fax 
43-17-89, tek 43-74-21 dc 9 w. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 
ul* J. Piłsudskiego Ś2. 
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Opracowanie graftcznę i techniczne: Magdalena Piotrow&ka I Wojciech Jacek Sadowski 
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Scenariusz; KONRAD T. LEWANDOWSKI 

na motywach opowladanta Tomasza Kołodzlajczaka pl. „Po co żyłą Fomolo". 

Rysunki; KRZYSZTOF KOPEĆ 
































































































































































































